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Przyszłość Polski na morzu 


Uroczystości Święta Morza na Wybrzeżu Polskim 


Przemówienie Marszałka Zymierskiego w Gduyymi 


GDAŃSK (PAP). W ramach uroczy: 
stości Święta Morza odbył się w so- 
botę, dnia 27 bm. o godzinie 20-ej — 
apel dla uczczenia pamięci poleg- 
łych na Westerplatte. 

Główne uroczystości Święta Mo- 
rza rozpoczęły się wczoraj w Gdy- 
ni o godz. 9-ej na Placu Grun- 
waldzkim u stóp Kamiennej Góry. 
Plac i podwyższenie, na którym sta- 
nął ołtatz, udekorowano flagami na- 
rodowymi. Poniżej zajęły miejsca dele 
gacje i poczty sztandarowe, marynar- 
ka wojenna, artyleria przeciwlotnicza, 
za którą ustawiono działa. Plac i zbo- 
cza góry zapełniły niezliczone tłumy 
publiczności. 

Na czele kolumny, uformowanej 
przez poczty sztandarowe zajęła miej 
sce zdziesiątkowana grupa obrońców 
Westerplatte, Orkiestra marynarki wo 
jennej rozpoczyna hymn admiralski— 
przybywa admirał Mohuczy, nastę- |; 
puje powitanie, raport oficerów i lu- 
stracja oddziałów. 

Wyżsi oficerowie opuszczają wraz 
z admirałem stanowiska przed trybu- 
nami, wychodząc naprzeciw oczeki- 
wanego Marszałka Polski Żymierskie- 
go. Przy dźwiękach hymnu narodo- 
wego, w mundurze admiralskim, Mar- 
szałek przeprowadza lustrację oddzia 
łów wojska morskiego i lqdowego, po- 
czym udaje się przed ołtarz, gdzie 
wraz z wojewodą Zralkiem i delega- 
tem rządu dla spraw wybrzeża, inż. 
Kwiatkowskim wysłuchuje mszy po- 
lowej. Po mszy marszałek Żymierski 
wstępuje na mównicę i rozpoczyna 
przemówienie. 


Marszałek mówi 


„Po raz drugi w odrodzonej Polsce 
pbchodzimy Święto Morza. Obchodzi- 
my je uroczyście i radośnie, jako świę- 
to całego narodu, jako święto ludowej 
Polski. 
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Strefa angiel 


Szczególnie uroczyście i radośnie ob- 
chodzimy je tutaj w Gdyni, która była 
pierwszym etapem naszego powrotu na 
nadmorskie ziemie naszych praojców, 
zanim w wyniku wspaniałego zwycięst 
wa jedności słowiańskiej nad germań- 
skim „Drang nach Osten“, szeroką 
piersią oparliśmy się wreszcie o Baltyk, 
od Elbląga po Szczecin, wzdłuż 500- 
kilometrowego wybrzeża, 

Nie zmarnowaliśmy wielkiej history- 
cznej szansy, jaka się stała naszym u- 
działem i dziś pracujemy konsekwent- 
nie i niezachwianie nad utrwaleniem o- 
woców odniesionego zwycięstwa. Pra- 
cujemy nie tylko upartym wysiłkiem ro 
botnika portowego, chłopa, osadnika i 
inteligenta na wybrzeżu! 

W historii naszej niejednokrotnie po- 
zwalaliśmy się wypierać z nad Baltyku 
germańskiemu napastnikowi. Jednak 


niejednokrotnie szlakiem piastowskim 
powracaliśmy na ziemie naszych praoj 
ców. Wobec niemieckiego narodu i zgu- 
bnej polityki możnowładztwa polskiego, 
polityki sięgania po cudze obszary na 
wschodzie, niejednokrotnie mimo odno- 
szonych nad Niemcami wspaniałych 
zwycięstw, zaprzepaszczaliśmy szanse 
stania się narodem i państwem o głę- 
bokim oddechu morskim. Po okresach 
błędów i klęsk nadszedł dzisiaj okres 
rozsądku, zwycięstwa i upartej woli u- 
trwalenia szerokiego dostępu do morza 
na zawsze. Jest to odwieczne nasze 
prawo tak samo, jak odwiecznym jest 
nasze prawo do wolności i niepodległe- 
go bytu. 

Nie powtórzymy błędów przeszłości 
i nie zaprzepaścimy tego, o co w ciągu 
długich wieków tak obficie w ciągu mi- 
nionej wojny lała się krew żołnierza pol 


skiego, o co lały się łzy matek i dzieci. 

Niezachwiani w. wierze i czujni na 
wszystkie próby i wrogie nam tenden- 
cje, święcimy dzisiejszy dzień jednym 
potężnym i zgodnym rytmem serc na- 
szych, rytmem wszystkich szczerże, pra 
wdziwie polskich serc, bijących dziś 
od Szczecina po Elbląg, od brzegów Bal 
tyku, po szczyty Tatr i: Sudełów, ryt- 
mem wytężonej pracy dla odbudowy 
kraju i utrwalenia owoców naszych hi- 
storycznych zwycięstw“. Przemówie- 
nie swe Marszałek zakończył okrzy» 
kiem: „Niech żyje wolna, niepodległa, 
demokratyczna Polska o szerokim do- 
stepie do morza!“  Tysiączne tłumy ze 
branych powtórzyły z entuzjazmem 
wielokrotnie okrzyk Marszałka, poczym 
odśpiewano przy akompaniamencie or- 
kiestry marynarki wojennej, hymn na- 
rodowy. 
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Konferencja Pokojowa 


zbiera sie dzisiaj w Paryżu 


PARYŻ (PAP).. W poniedziałek o go 
dzinie 16-ej delegaci 17 państw spotka- 
ją się z przedstawicielami 4 wielkich 
mocarstw w Pałacu Luksemburskim w 
Paryżu w celu ostatecznego załatwie- 
nia sprawy traktatów pokojowych z 5 
państwami europejskimi. Przez całą nie 


dziel 
państw: 
tlee w zastępstwie chorego ministra Be 
vina, amerykański sekretarz stanu Byr- 
nes, delegat australijski dr. Herbert 
Evatt i inni. 

Przybył również sekretarz generalny 


przybywali _ delegaci 


Proces 750 Węgrów 


przed sądem czeskim w Koszycach 


PRAGA (PAP). Przed sądem czechosłowac- | wacji. Jak wynika z aktu oskarżenia, Węgrzy | delegatami pozostałych 17 państw. 
kim w Koszycach rozpoczął się 26 bm. wiel-| ci zwrócili się do obecnych przedstawicieli 


ki proces polityczny przeciwko 750 Węgrom, 


dyplomatycznych w Pradze z memoriałem 


różnych |ONZ Trygve Lie. 
premier brytyjski Klemens At-| obrad Paryskiej Konferencji 1946 r. — 


Zaraz po otwarciu 


jak nazwano oficjalnie obecną konferen 
cję pokojową — którego dokona pre- 
mier Bidault, nastąpi wybór przewodni- 
czącego i sekretarza, poczym delega- 
tom zostaną przedstawione- przepisy 
proceduralne, zaproponowane przez mi 
nistrów spraw. zagranicznych 4 mo- 
carstw, które mogą wywołać pierwszą 
dyskusję przedstawicieli 4 mocarstw z 


Dyskusje może wywołać kwestia wy- 


oskarżonym o działalność antypaństwową i| domagającym się przyłączenia Koszyc do boru komisji, z których każda będzie 


wywrotową, PEACE procezo Czechosło- 


Węgier. 
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ska zamknieta 


nawet dla korespondentów z Wielkiej Brytanii 


BERLIN (PAP). 
corespondentów, przy 
rze armii brytyjskiej w Nadrenii, wy- 
słał na ręce zastępcy brytyjskiego za- 
rządcy wojskowego w Niemczech sir 
Briana. Robertsona, protest w związku 
z nieopublikowaniem przez centralną 
komisję pierwszej wielkiej sprawy, wy 
toczonej w ubiegłym tygodniu urzędni- 
kowi brytyjskiemu za popieranie czar- 
nego rynku Oskarżony, którym był 
urzędnik centralnej komisji, Peter Stei- 
ner, został skazany na cztery lata przy- 
musowych robót, oraz grzywne w Wy- 
sokości tysiąca funtów szterlingów za 
niestosowanie brytyjskich przepisów wa 


Dziś w numerze 
„PROMYK* 


Komitet brytyjskich | lutowych i posiadanie pewnej ilości nie- |no, że komitet „domaga się, 
głównej kwate- |mieckich napojów wyskokowych. 


Proces Steinera zostałby pominięty 
całkowitym milczeniem, gdyby dwóch 
korespondetnów - przypadkowo nie do- 


aby zastęp- 
ca gubernatora wojskowego przepro- 
wadził śledztwo w celu 
czego korespondentom w strefie brytyj- 


wiedziało się o nim. W proteście doda-|wie wielkiej wagi. 
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ZAWIADOMIENIE 


W dniu 29 bm. (poniedziałek) o 


godz. 14-ej w sali C. R. D. Kọ ul. Pintr- 


kowska 243 z inicjatywy Wojewódzkich Komitetów Polskiej Partii Socjalisty» ! 


cznej, Polskiej Partii 
wych zwotana zostaje 


ODPRAWA PRZTZYDTÓW RAD ZAK ŁADOWYCH, 
SEKRETARZY KóŁ PPR i 
KOMENDANTÓW i 


CYCH i 


PARTYJNYCH oraz 


Robotniczej i O kregowej Komisji 


Związków Zawodo- 
PRZEWODNICZA- 
SEKRETARZY DZIELNIC 
ZASTĘPCÓW 0.R.M.0. 


PPS, 


ną poszcze”s!lnych zakładach pracy, na zad: omówione zostaną : 
1) Idea stużby obywatelskiej w 0. R.M.O 


2) Zasady pracy w O.R.M.O. 


Wojewódzki Komitet Po'skiej Partii 
Socjalistycznej, Wojewódzki Komitet 
Polskiej Partii Robotniczej, Okręgo- 
wa Komisja Związków Zawodowych. 


zbadania, dla | - 


zajmowała się sprawą jednego traktatu 
pokojowego oraz procedura głosowania, 
w myśl której w sprawach zasadniczych 


| wymagana jest wiekszość 2/8 głosów i 


to zarówno w komisjach i na plenar- 
nych posiedzeniach. Przepisy te podano 
jedynie jako wnioski, które. przedstawi- 
ciele 21 państw moga przyjąć, zmody= 
fikować lub odrzucić. 

Przypuszcza się ogólnie, że program 
prac zostanie przyjęty. 


| Ważną rolę odegrają przedstawiciele 


5 byłych państw nieprzyjacielskich, któ- 


z 4a i 55 | oszono do wzięci i ; kon 
skiej nie udzielono materiałów w spra-j| 0 7apTOSZono do wzięcia udziału w k 


ferencji w sprawie wyrażenia swych 
| poglądów, oraz sprzeciwuw wobec wa: 
irunków przewidzianych. traktatami. 

Zgodnie z wydanym w niedzielę w 
;Paryżu, oświadczeniem zastępców 4 mi 
nistrów spraw zagranicznych, którzy od 
|byli 26 godzin trwające posiedzenie, 
|orojekfy traktatów pokojowych zosta- 
ną wręczone w poniedziałek dnia 29 lip 
ca w godzinach rannych przedstawicie- 
lom 17 państw i będą opublikowane w 
prasie we wtorek 30 lipca. 

Konferencja odbywać się będzie w 
języku angielskim, francuskim i rosyj: 
skim. Część inauguracyjna nadawana 
będzie przez radio 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Uciekają od Mikołajczyka 


PSL - „Nowe Wyzwolenie” 


zwołuje nadzwyczajny kongres partyjny 


Grupa działaczy PSL zgrupowana 
wokół pisma „Nowe Wyzwolenie“ zapo- 
wiada zwołanie Nadzwyczajnego Kon- 
gresu. Główny Komitet Organizacyjny 
PSL — „Nowe Wyzwolenie“ w ostat- 
nim numerze swego pisma z dnia 27 
bm. stwierdza, że ma «prawo i obowią= 
xek zwożania. Kongresu. 

Giówny Komitet Organizacyjny 
powołany bowiem został do życia w 
momencie, gdy do natychmiastowego 
rozstrzygnięcia stanęto pytanie: 

— (o czynić dalej? 

— Jaka nasza droga? 

— Iś6 z tymi, co w Polsce pracują 
i Polskę budują, czy też wprząc się 
do rydwanu tych, którzy opętani i 
psząlali z'ością i nienawiścią, usiłują 
wykorzystywać patriotyczne uczucia 
spoieczeństwa, aby pod tą ostoną pro- 
wadzit swoją niecną robote antypań- 
stwowa i antynarodowa? 

— Iść w zgodzie i przyjaźni z ro- 
botnikami, czy też ulec endecko-sana- 
cyjnemu wstecznictwu, kierowanemu 
p"zez byłych obszarników, fabrykan- 
tów i bankierów, gotowych z diabiem 
się sprzymierzyć, byle ludowemu rzą* 
dowi i ustrojowi zaszkodzić, byle do- 
prowadzić do odzyskania utraconych 
fortun i przywilejów? 

Wybraliśmy — w naszym najgtęb- 
szym przekonaniu — droge jedynie 
właściwa, celową i konieczna. 

Giówny Komitet Organizacyjny PSL 
— „Nowe Wyzwolenie“ powołany z0- 
stał na ko konferencji w dniu 15 czerw- 
ca i otrzymał zadanie 

przeprowadzenia pilnej i wielkiej 
pracy ratowania zdrowej cześci 

(PSL-u przed zalewem endecko-sana- 

cyjnej złości 1 nienawiści, przed reak- 

| cyjnym dążeniem wepchnięcia Polski 
iw straszliwą i śmiertelna wojnę do- 

' mową. 

* Peeselowey zgrupowani wokóg „No- 
wego Wyzwolenia stwierdzają: 

Jeżeli do giosu dochodzi zaślepie» 
nie, jeżeli regulatorem myśli į czynów 
Jest nienawiść, jeżeli straszliwa krzy- 
wde, jaka podziemie wyrządza nien- 
stannie społeczeństwu, usiłuje sle 0- 
kreślić mianem „pracy dla Polski“ i 
jeżeli zbrodnicza zależność tego nod- 
ziemia od czynników nam obcych, za- 
granicznych, jest przedstawiana jako 
„walka o suwerenność“, — wtedy sy- 
tuacja staje się jasna: 


Wśród tych ludzi i tych środowisk 
nas nie będzie! 

Wśród tych, którzy z cażą świado- 
mością dążą do rozpętania w Polsce 
wojny domowej, nie może pozostać a- 
ni jeden chtop polski, ani jeden ludo- 
wiec, ani jeden prawdziwy wiciarz! 

Gdzie sięgają wpływy ONR-n czy 
NSZ-u, Andersa, czy Raczkiewicza, 
takich czy innych zagranicznych czyn 
ników dyspozycyjnych — tam nie mo- 
że i nie będzie należat żaden uczciwy 

ji rozsądnie myślący Chłop Polski! 


Polityka dotychczasowego kierow- 
,nictwa PSL — stwierdza „Nowe Wy- 
zwolenie” ` 


Zygzaki 
Targi... Wsch- dnie 


Więc targu dobito: 
Emir Transjordanii 
Wazia! dziesięć tysięcy 
Z andersowskiej armii. 


Mocni w dyscyplinie, 
Wyszkoleni w mustrze, 
Beda pełnić służbę 

„W pustyni i w puszczy” 


Zapłacono dobrze: 

Od „łebka” — (bez taskil) 
Bowiem do awantur 
Potrzebni arabskich. 


Smutne dla nas sprawy... 
Bo za jaką karę 

Polacy ci w handlu 

Sa.. żywym towarem? 


Ów, ço na rodakach 
Większy zbija grosik, 
Nie wart. że go jeszcze 
„Swieta Ziemia” nosili ' 


Zyg. 


wielką krzywdę wyrządziła i na- 
dal wyrzadza nie tylko Polskiemu 
Stronnictwa Lndowemu, nie tylko 
chłopu i wsi, ale caiemu spoteczeń- 
stwu, caiemu narodowi polskiemu i 
Państwu. 

Pismo daje druzgocacą charaktery- 
stykę polityki i osoby p. Mikołajczyka. 

Skutki polityki Mikołajczyka są w 
ostatecznym  reznltacie jak najbar- 
dziej fatalne i potępienia godne. Po- 
siadał wielkie możliwości, posiadał za- 
nfanie narodu, mógł należeć do ludzi, 
którzy w Polsce rządzą. Wszystko to 
źmarnowai, przegraż, zaprzepaścił, 
Tak postępują politycy nieudolni, źli, 
szkodliwi, ambitni. Mniejsza z tym, 
że sam zmarnoważ swoje szanse. Jest 
tylko bardzo złe i smutne, że narodo» 
wi i Państwu krzywdę wyrządza i 
szkodą przynosi, a ostatnio, spadając 

w przepaść, nusitaję swoją polityką 

katastrofy nociągnać za sobą naród. 

W dalszym ciagu formułowane są 
cele i zadania PSL — „Nowe Wyzwo- 
lenie“, 

Znajdujemy się—my, cały naród— 
na początku nowego okresu historycz- 
nego, Trzeba to zrozumieć i trzeba wy 
Kis z tego należyte, uczciwe wnio- 
SKL. > 

Są dotychczas usta, które z mą-i 
niackim uporem nsiiują wmówić wj 
ludzi, że przeżywamy jedynie okres 
przejściowy, krótkotrwały, że to, co 
jest, to wszystko „siią narzucone", 


przemijające, tymczasowe. I są uszy, 
które dotychczas takich podszeptów 
słuchają, są serca, które tę truciznę 
chioną. 

Odcinamy się od tych ośrodków 
stanowczo, 

Stajemy do pracy, potępiamy zie pod- 
szepty, wichrzenia, oszczerstwa, Sze- 
rzenie niepokoju, wprowadzanie za. 
mętu, dokonywanie, prowokowanie 
czy pobłażliwe traktowanie zbrodni. 

Chcemy prowadzić politykę chłop- 
ską, ludową, w przymierzu z ugrupo- 
waniami robotniczymi, z partiami 
demokratycznymi. 

Tym celom stuży Polskie Stronnie- 
two Ludowe „Nowe Wyzwolenie“, wy» 
raźnie i kategorycznie odcinające się 
od szkodliwej i katastrofalnej polity- 
ki tych wszystkich, którzy nie widzą 
ani chłopa, ani Polski, tylko swój 
wiasny interes osobisty. 

Zwotujemy Nadzwyczajny Kon- 
gres i czekamy na decydujący głos 
ludowców-chłopów. 

Czynimy to w chwili, która decy» 
dująco zaważy na losie wsi i na losie 
całej Polski. 

"Nie dopnścimy do tego, aby powtó- 
rzony został tragiczny los Warszawy, 
w skali ogólnonarodowej, ogólnopań- 
stwowej. 

Chcemy być i będziemy nie bun- 
townikami, leez współtwóreami i 
współgospodarzami — Nowej Polski, 
Demokratycznej, Ludowej. 


Nr 207 


W kilku wierszach 


W ciągu ostatniego tygodnia skazano 35 
młodych ludzi na karę od 3 do 12 miesięcy 
pobytu w obozach pracy dla młodzieży za 
nielegalne posiadanie broni i amunicji w 
amerykańskiej strefie w Berlinie, 

K 

Francuski minister transportu lules Moch 
oświadczył w sobotę dnia 27 lipca w Cher- 
burgu, że obecnie francuska ilota handlo= 
wa posiada łączną pojemność 1200 tys. ton, 
podczas gdy przed wojną tonaż jej wynosił 
3 miliony toń. Minister przybył do portu w 
Cherburgu, aby b. niemiecki okręt linowy 
„Europa” pojemności 49.746 ton przyznany 
Francji z tytułu odszkodowań, przemianować 
na „Liberte”. . 

* 

W_dniu 27 lipca odbyła się w Trieście w 
zupełnym spokoju wielka manifestacja ucz- 
czenia pamięci włoskiego komunisty Nicolo 
Battistella, który został zabity od strzałów, 
oddanych przez policję Krainy |Julijskiej w 
czasie ostatnich demonstracji, Pochód szedł 
przez miasto przez 2 godziny. Grupy męż- 
czyzn i kobiet słoweńskich i włoskich żegna= 
ły się lub oddawały ukion przez podniesie- 
nie ręki zaciśniętą pieściq. 

* 


Generalny sekretarz Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Louis Saillant, opuścił 
w niedzielę dnia 28 lipca Iran, udając się dra 
gą powietrzną do Paryża, 

W 

Dnia 27 lipca przybył do Moskwy admi. 
rał angielski lord Fraser. Na dworcu powi- 
tat go kontradmirał Jenisiejew, oticerowie mi- 
nisterstwa sił zbrojnych ZSRR i przedstawi- 
ciele poselstwa angielskiego. Admirał Fraser 
złożył wizytę naczelnemu dowódcy morskich 
sił zbrojnych ZSRR admirałowi Kuzniecowo- 


wi i generałówi armii Antonowowi. 
+ 


Kongres amerykański powierzył kontrolę 
nad energią atomową specjalnej komisji, 
złożonej z 5 osób. Na mocy ustawy w po: 
wyższej, sprawie rząd. amerykański będzie 
posiadał monopol w dziedzinie atomowej. 
W skład komisji nie będą wchodzić przedsta- 
wiciele sił zbrojnych. 
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Szwajcarią rządzą bankierzy 


Wywiad z dziennikarzem szwajcarskim tow. redaktorem Pawłem Fellem 


„Szwajcarią rządzą bankierzy” — oświad-, 
czenie powyższe było nicią przewodnią wy-! 


wiadu, udzielonego nam przez redaktora 
organu Szwajcarskiej Partii Pracy „Vor- | 
Würts” — Paula Fella podczas jego Pobyt 
w Łodzi. — A za bankierami stoi kapitał zq- i 


graniczny, angielski i amerykański, mający: 
o wiele więcej do powiedzenia w kraju, niż į 
sobie z tego zdaje sprawę przeciętny Szwaj: | 
car, 

„W Szwajcarii, liczącej 4.200 tysięcy lud- 
ności — mówi dalej red. Fell — pracuje 480 į 
tysięcy robotników, z których 320 tysięcy są 
członkami Związków Zawodowych. Jednakże 
Zwiazki te nie pracują dość intensywnie, 
Trzeba jednak zaznaczyć, iż po wojnie zor- 
ganizowano kilka strajków © podłożu eko- 
nomicznym. Wobec tego, iż ceny w ozasię 
wojny wzrosły o 50 procent, a zarobki ule- 
gły nieznacznej tylko zwyżce — robotnicy 
wystąpili z żądaniem podwyżki płac, przy- 
najmniej równoważącej zwyżce cen”. 


faroslaro Hasek 
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Nasiępnie red. Fell zobrazował w sposób 
następujący sytuację ekonomiczną w kraju; 

„Szwajcaria nigdy nie była krajem samo- 
wystarczalnym, przed wojną jej budżet rów» 
noważył eksport zegarków, maszyn precy- 
zyjnych, sera, oraz pieniqdze, wwożone 
przez liczne rzesze turystów. Wszystkie arty» 
kuły pierwszej potrzeby, nawet masło, jak 
również surowce i węgiel, trzeba importo= 
wać. To też podczas wojny ludność musia» 
ła zacisnąć pasa, wprowadzono racjonowa- 
nie wyrobów przemysłowych i środków żyw- 
nościowych — nie wyłączając czekolady”, 
W tym miejscu red, Fell dodaje z uśmięchem: 
„Gdy przed dwoma miesiącami  znieslono 
racjonowanie czekolady, znikła ona za sprze- 
daży I obecnie można ją nabyć po „słonych” 
cenach u „znajomych”, 

Na zapytanie w sprawie obecnej produk- 
cji przemysłowej red. Fell powiedział; 
„W czasie wojny produkcja uległa zahamo» 
waniu przede wszystkim z powodu braku wę: 
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podczas wojny światowej 


My — powiada — jesteś- 


marszbatalionu. Rzecz prosta, że ca- 


my w rezerwie, więc natychmiast ka-| łą winę zwalili na nasz pułk. 


zał ogień wstrzymać. Ale to przecież 
śmieszne ,gdy ktoś w takiej sytuacji 


chce „Feuer einstellen” Centrala te-| panie nadporuczniku, 


że ni- 
tylko 


telefoniczna brygady melduje, 
gdzie nie może się dodzwonić, 
że sztab siedemdziesiqtego piątego 
pułku melduje  „aushassen”, że 
że nie może dogadać się z naszą dy- 


dzieścia sześć i trzysta dwadzieścia 
siedem, żąda wysłania jednego bata- | 
lionu jako łącznika i telefonicznego 


sercu i mów pan rzetelnie: 
przespał się pan z panią Kakonyi? 


Pułkownik splunął: 
— Sam pan się teraz przekonał, 


jak haniebnie 


wyzyskali pańską przygodę w Kira- 
ly Hidzie. 


Nadporucznik Lukasz zakaszlał, nie 


wiedząc co odpowiedzieć. 


—Panie nadporuczniku — zwrócił 


wizją, że Serbowie obsadzili wzgórza; się do niego pułkownik z kordialną 
dwieście dwanaście, dwieście dwa-| poufałością, — połóż 


pan rękę na 


ile razy 


Pułkownik Schróder był tego dnia 


połączenia, z naszą dewizją .Przerzu- | w usposobieniu bardzo dobrym. 


camy druty na dywizję, ale ; 
nie już było przerwane, 


tącze- 


— Niech pan mi nie gada, że zaczy- 


ponieważ | nał pan dopiero korespondować, Kie- 


Serbowie dostali się na nasze tyły i| dym był w pańskich latach i zostałem 
od obu skrzydeł zamykali nas w trój- | wysłany na kursa miernicze do Jagru, 
kącie, w którym potem pozostało |to przez trzy tygodnie nic innego nie 
wszystko; piechota, artyleria i tabory | robiłem, tylko spałem sobie z Węgier- 
z całą autokolumną, składy i szpital | kami, Trzeba było widzieć mnie wte- 
| polowy. Przez dwa dni nie zsiadaliś- | dy. Co dzień inna. Młode, starsze, 
my z koni, a dywizjoner razem z bry- | panny, mężatki, jak się zdarzyło. Od- 
| gadierem dostali się do niewoli. A|bywałem ten kurs mierniczy tak rze- 
Milarian to zawinili Madziarowie |telnie, że gdy potem wróciłem do puł- 


przez ostrzeliwanie naszego drugiego ! ku, to ledwie nóżki za soba włóczy- 


gla. Obecnie Szwajcaria otrzymuje tsanspor 
ty węgla ze Stanów Zjednoczonych i stosuje 
na szeroką skalę „biały węgiel” (energię 
elektryczną, uzyskiwaną, ze spadku wód), 
l... czeka na surowce, kłóre napewno zacz- 
ną napływać wobec zainteresowania kapi- 
talistów zagranicznych, dążących do wzmo- 
żenia produkcji szwajcarskiej”. 

Zapytany o ogólne nastroje, panujące w 
Szwajcarii, red. Fell powiedział: „Podczas 
drugiej wojny światowej sympatie Szwajca- 
rów były po stronie sojuszników. Obecnie 
hasłem partii, do której należę, jest: Szwaj- 
caria nie może być dłużej neutralna — mu- 
st zajać określone stanowisko — obecnie w 
erze bomby atomowej nie będzie dłużej bro- 
nić kraju Święty Gotard (przełęcz). 

Szwajcarzy muszą sobie zdać sprawę z 
tego, iż trzeba zerwać z dotychczasową po- 
lityka izólacjonizmu i wejść w czyny kontakt 
z rodziną Narodów Zjednoczonych”, 
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łem. Najwięcej kosztowała mnie żona 
pewnego adwokata, Pokazała mi na 
co stać Węgierki. Nos mi pogryzła i 
przez całą noc oka mi zmrużyć nie 
dała. 

Powiada, że zaczął korespondować 
— pułkownik poufale klepnął nadpo* 
rucznika po ramieniu, — Znamy się 
na tym. Niech pan nic nie mówi 
ja mam o całej sprawie swoje własne 
zdanie. Związał się pan z babina. Jej 
małżonek was wytropił, a ten idioty- 
czny Szwejk... 

— Ale co prawda, to prawda, pó: 
nie nadporuczniku, ten Szwejk to je- 
dnak charakter, że tak dobrze spisał 
się z pańskim listem. Takiego czło” 
wieka szkoda trzymać w areszcie, 
Wychowanie wojskowe ma. Bardzo 
mi się ten chłop podoba, Koniecznie 
trzeba będzie śledztwo przeciw nie- 
mu przerwać i sprawie łeb ukręcić, 
Pana sponiewierali w gazetach więc 
obecność pańska jes tu zupełnie zbę- 

j dna. W ciągu tygodnia wyprawiona 
zostanie marszkompania na front ro- 
syjski, Jest pan najstarszym oficerem 
jedenastej kompanii, więc pojedzie 
pan, jako jej dowódca. W brygadzie 
poczynione zostały odpowiednie za- 
rządzenia, Niech pan powie feldie- 
blowi rachuby, żeby panu poszukał 
jakiekoś innego służącego zamiast te= 
go Szwejka. 
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Już tysiące ludzi żyje i mieszka w 
warunkach urągających elementarnym 
potrzebom człowieka cywilizowanego. 
Przyczyną tego jest przede wszystkim 
lakt, że tysiące pasibrzuchów i niebie- 
skich ptaków zajmuje wielopokojowe 
apartamenta, kupczy mieszkaniami i 
Żyje z krzywdy szerokich rzesz pracu- 
jących, 

Ale to nie jest jedyna przyczyna ka- 
tastrolalnej wprost sytuacji mieszkania 
wej w naszym mieście. 

DEWASTACJA BAŁUT 

W EBodzi nie widać ruchu budowla- 
nego zakrojonego na szeroką skalę, 

W naszych oczach, w przeciągu 0- 
statnich 18 miesięcy nastąpiło zniszcze- 
nie wielu istniejących obiektów, a brak 
konserwacji mniejwięcej nadających się 
jeszcze do zamieszkania ruchomości po- 
woduje dalsze pogłębianie się procesu 
dewastacji, 

Oznaki tego procesu zaobserwować 
możną w całej Bbodzi, ale najbardziej 
rażące są one na Bałutach. Bałuty byty 
przed wojną najbiedniejszą dzielnicą 
naszego miasta. Ifamieniczniey, którzy 
wznosili tu swoje domy czynszowe dla 
biedoty nie dbali o higienę w nowobu- 
dowanych mieszkaniach ani o racjonal- 
ne rozplanownie kubatury, Nie liczyli 
się oni również z planem miasta i eo 
najważmiejsze, domy budowali w spo- 
sób tandetny, jak najtańszy, nie prze- 
strzegając żadnych przepisów technicz- 
nych. W rezultacie domy nie były od- 
powiednio spojone, a w ścianach szybko 
powstawały rysy i szczeliny. Jeszcze 
przed wojną przedstawiały Bałuty ob- 
raz nędzy i rozpaczy. W czasie okupacji 
założyli tu Niemcy ghetto i w tym eza- 
sie mieszkańcy jego rzecz prosta nie 
mogli dbać o konserwację domów. 
Jednocześnie wyburzył - okupant kilka= 
set posesji wzdłuż uliey Nowomiejskiej 
i w innych punktach miasta, W ten 
sposób Łódź, która przed wojną nale- 
żała do najbardziej przeludnionych 
miast w Polsce straciła dość dużą część 
swojej użytkowej powierzchni mieszka- 
niowej. 

Po wygnaniu okupanta poczęli ło- 
dzianie zajmować ocalate mieszkania 
w opustoszałym ghecie. W tym okresie 
nastapiła kompletna dewastacja kilku- 
set uszkodzonych budynków, z których 
budulec drewniany całkowicie został 
wyszabrowany. Czyniono to w celu na- 
prawienia domów nadających się bar- 
dziej do remontu, a część budulca po- 
szła zaś poprostu na opał Zorganizowa- 
ne bandy szabrowników sprzedając 
drzewo pochodzące z opustoszatych do- 
mów zarobiły miliony złotych, przyczy- 
niając społeczeństwu jednocześnie szko- 
dy na miliardy. W chwili obecnej Du- 
dynki te pozbawione drzwi, okien, po- 
dłóg, dachów, sufitów i stropów przed- 
stawiają obraz kompletnej ruiny. Zbu- 
dowane w sposób tandetny w pewnej 
części nie nadają się już do remontu 
i muszą zostać rozebrane. Koszta odbu- 
dowy były tak wysokie, że remont 
przestałby być opłacalny, 

NIEWYKOŃCZONE BUDOWLE 

Prócz tego pozostawił okupant kilka- 
dziesiąt niewykończonych budowli roz- 
gzuconych na terenie całego miasta. 
Budowle te pozbawione okien, a często 
i dachów skazane są, również na zagła- 
dę jeśli nimi ktoś się nie zajmie. Nie- 
stety narazie nie widać szerszego zain- 
teresowania tą sprawą. Istnieje wpraw- 
dzie Komitet Odbudowy Batut, ale 
«brew brzmieniu tej nazwy jest on jed- 
nostką, uzależnioną jedynie od Central- 
nego Zarządu Przemysłu Włókiennicze- 
go, i z tej racji ma zakres działania 
bardzo ograniczony. 

DZIAŁALNOŚĆ KOMITETU ODBU- 
DOWY BAŁUT 

Komitet Odbudowy Bałut zajął się 
g ramienia GZPW remontem 17-tu do- 
mów w byłym ghecie obiejmujących 
około 400 mieszkań, o 1.000 izbach. 
Komitet Odbudowy Bałut sprawuje nad 
całością nadzór techniczny i obrachun- 
kowy, zaś roboty prowadzi ZPB (Zje- 
dnoczenie Przemysłu Budowlanego, sta 
nowiące agendę Ministerstwa Odbudo- 
wy i obejmujące poniemieckie przed- 
siębiorstwa budowlane, pod Zarządem 


Państwowym). Roboty te prowadzone 


kosztem kilkudziesięciu milionów zło- 
tych zbliżają się do końca. 

Wn najbliższym czasie oddanych zo- 
stanie do użytku 7 budynków (Podrze- 
czna 7 i 14, Pieprzowa 22 j 24, Drew- 
nowska 9, Frańciszkańska 56 i Łagie- 
wnicka 4). Domy te oddane zostaną 
do dyspozycji CZPW, lub też poszeąe- 
gólnych fabryk, których Rady Zakłado- 
we w porozumieniu z dyrekcją przydzie 
lą mieszkania najbardziej na to zasłu- 
gującytn, Remont pozostałych 10 budyn 
ków zostanie zakońdzony przed jesie- 
nią. 

Na Bałutach znalazłoby się jeszcze 
kilkadziesiąt budynków, które nadają 
się do odbudowy — niestety brak kre- 
dytów stoi temu na przeszkodzie, 
zwłaszcza, że koszt remontu jednej izby 
(według cen sztywnych) kosztuje CZPW 
około 60.000 zł. 

CO JESZCZE ZOSTAŁO 
WYKONANE? 

Poza inicjatywą CZPW, należy uwy- 
puklić aktywność niektórych innych or- 
ganizacji i instytucji, które wykorzysta- 
ły pewną część budynków w stanie su- 
CB rozrzuconych na terenie mia- 
sta. 

Z pomocą przyszedł tutaj dekret z 
dnia 21 listopada 1945 ((Dziennik Ustaw 
nr. 50), który zezwala osobom prawnym 
i fizycznym na przeprowadzenie remon- 
tu opuszczonych , obiektów mieszkal- 
nych gwarantujące im wzamian nawet 
w wypadku zjawienia się właściciela 


GŁOS ROBOTNICZY 


laczego niszczeją 


dziesięcioletnie bezpłatne użytkowanie. 

W oparciu o ten dekret, albo też wy- 
kupując niektóre budynki w stanie su- 
rowym z rąk właścicieli przystąpiono 
do ich wykończenia i w ten sposób u- 
ratowano je od ruiny. 

Centralny Związek Przemysłu Papier 
niczego, wykafńczą olbrzymi gmach 
przy zbiegu ulicy Sródmiejskiej i Gdań- 
skiej. Państwowa Wytwórnia Papie- 
rów Wąrtościowych odbudowuje dwa 
domy (przy ul. Magistrackiej i przy ul. 
Zagajnikowej), o Podobne / inwestycje 
przeprowadza Film Polski, Centralny 
Związek Przemysłu skórzanego i caly 
szereg innych instytucji. 

Władze budowlane mają prawo we- 
zwać właściciela niewykończonej nie- 
ruchomości do jej wykończenia. W ra- 
zie odmowy nieruchomość podpada pod 
działanie Dekretu z 21. XI. 45 r. Tym 
niemniej pozostaje w Łodzi jeszcze kil- 
kadziesiąt domów w stanie surowym, 
lub półsurowym (zwłaszcza na peryfe- 
riach), którymi nikt się nie zajmuje. 

Ba! Do domów przy ul. Piotrkow- 
skiej 58, 60 i 62 uszkodzonych nieco 
pretendowało w ciągu roku kilka insty: 
tucji, a w końcu domy te pozostały bez 
pańskie i ei ik . 

Sytuacja ta, kiedy z dnia na dzień 
marnują się miliony złotych, jest nie- 
możliwa do utrzymania na dalszą metę. 

DROGI WYJŚCIA » 

Z pòwodu braku ruchu budowlanego, 

poniosła już nasze miasto miliardowė 
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Czas najwyższy przystąpić na serio do odbudowy 


Ludność Łodzi ostatnio stale wzrasia 
ale w parze z wzrostem wzmaga się sta- 
le głód mieszkaniowy. 


straty. Dość duża część substancji nas 
szego majątku narodówego w Łodzi u- 
legia już zagładzie: W wypadku datsze* 
go zaniedbania odcinka budowlanego, 
grożą nam nowe olbrzymie straty. 
Czas najwyższy, ażeby czynniki miaros 
dajne zwołały konferencję zaintereso- 
wanych instytucji w celu opracowania 
ogólnego planu odbudowy zniszczonych 
obiektów, 

Należy w jak 'najszybszym czasie 
stworzyć spółdzielnie mieszkaniowe, 
które w oparcii”o udziały członków i o 
nisko oprocentowany państwowy kre- 
dyt długoterminowy przysłtąpiłby do od 
budowy domów mieszkalnych (przede 
wszystkim mniejszych). 

Odbudowa Portów, 
nie Ziem Zachodnich, odbudowa War- 
szawy i pomoc dla wśi, są z ogólnopań 
stwowego punktu widzenia bezsprzecz- 
nie ważniejszymi sprawami aniżeli od- 
budowa niszczejących obiektów w Ło- 
dzi. Ale pomimo wszystkiego należy 
przekonać Ministerstwo Odbudowy, że 
i dla Łodzi niezbędne są pewne kredyty, 

Dla uzyskania odpowiednich fundu- 
szów być może celowymi okazałyby się 
również pewne posunięcia fiskalne. 
Odrębne zagadnienie sjanowi problem 
ożywienia inicjatywy prywatnej, ale o 
tym innym razem, Lemiesz. 


zagospodarowa* 
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Współpraca międzynarodowa 


czy dwa wrogie bloki 


W najbliższych dniach zbiera się w 
Paryżu konferencja pokojowa. Konfe- 
reneja ta nie dotyczy, co prawda trak- 
tatu, który jest najważniejszy dla Pol- 
ski — traktatu, regulujacego sprawy 
pokoju z Niemcami, Ale niemniej — 
przebieg tej kofereneji posiada do- 
niosłe znaczenie i dla nas, 

Na porządku obrad konferencji sta- | 
ny sprawy traktatu z Włochami i z jn- 
nymi satelitami Niemiec. Zasadnicze 
wytyczne tych traktatów zostały ustalo- į 
ne na konferencji „Wielkiej Czwórki“, l 
która dopiero niedawno sie zakończy- 
ła. Zostały ustalone — po długich per- 
traktacjach i tarciach. Zostały ustalone 
— na podstawie zgodnego kompromisu 
wielkich mocarstw. 

CIENIE KOMPROMISU 

Szczegóły tego kompromisu znane są 
naszym czytelnikom. Wiadomo, że sze- 
reg spraw drażliwych—takich jak spra 
wa kolonji włoskich i ostatecznego po- 
działu włoskiej floty wojennej — zosta- 
ty odłożone na później. Wiadomo tak- 
że, że w szeregu innych spraw doszło 
do uzgodnienia na gruncie obopólnych 
ustępstw. 

Bodaj najmniej zadawalającym dla 
szerokiej opinii demokratycznej ze 
wszystkich kompromisów paryskich jest 
kompromis w sprawie Triestu. Jest on 
podwójnie niezadawalający. 

Nie otrzymała Triestu Jugosławia, 
która caty czas walczyła z Niemcami, 
która ten Triest krwią swoich żołnierzy 
wydarła z rąk niemieckich, która w 
wojnie przeciwko faszyzmowi położyła 
olbrzymie zasługi. i 

Nie otrzymała go, chociaż ten port, 
mimo swej w znacznej części włoskiej 
ludności, otoczony jest zapleczem o ol- 
brzymiej większości słowiańskiej. Nie 
otrzymała go, chociaż jest on dla niej 
głównym, naturalnym portem całego 
wybrzeża — podczas gd'” dla Włoch jest 
i pozostanie bastionem położonym na 
skrajnej peryferii państwa. 

Umiędzynarodowienie Triestu — to 
uczynienie go ośrodkiem stałych kon- 
iliktów, to stworzenie nowego Gdańska 
— tym razem nad Adriatykiem. Wios- 
kie elementy faszystowskie — tu znowu 
jest analogia do dawnego Gdańska — 
rozzuchwaliły się już dziś w Trieście 
na dobrę i należy się obawiać, że z tej 
strony niejeden raz będą wychodziły 
prowokacje mogace grozić pokojowi 


świata, 

Niewątpliwie — rozwiązanie sprawy 
Triestu w formie jego umięądzy narodo- 
wienia nie jest najszeześliwszym. 

Ale mimo tego, mimo wszystkich 
innych cieni kompromisu paryskiego, 
ogólny bilans, z którym przedstawiciele 
| » Wielkiej Czwórki* przychodzą przed 
konferencję wszystkich państw sprzy- 
mierzonych, jest dodatni i pozytywny. 
WSPÓŁPRACA MOCARSTW OKA- 
ZAŁA SIE SILNIEJSZA OD ROÓZNIO 

Jest on pozytywny i dodatni, gdyż 
ważna jest zasadnicza tendencja, a nie 
te czy inne szczegóły. Ważne jest za- 
gadnienie, czy stosunki pomiędzy pań- 
stwami rozwijaja się pod znakiem 
współpracy, czy też pod znakiem kon- 
fliktu i walki pomiędzy nimi. Ważne 
jest zagadnienie, czy posuwamiy się w 
kierunku świata zjednoczonego pod zna- 
kiem utrwalenia pokoju, czy też pod 
znakiem świata rozbitego na dwa zwal- 
czające się nawzajem zaciekle bloki. 

jest jasne, że Polską jest zaintere- 
sowana w tym, aby doprowadzić do 
współpracy mocarstw, aby uniknąć po- 
działu świata na walezące ze sobą 
bloki. 

Taki podział świata groziłby wskrze- 
szeniem imperializmu  qgiemieckiego, 
protegowanego przez przedstawicieli 
jednego z tych bloków. 
lennicy „trzeciej wojny* na zachodzie 
tak gorąco wstawiają się za Niemcami. 
Każda polityka antysowiecka w Euro- 
pie musi doprowadzić do odrodzenia nie- 
mieckiej zaborczości, gdyż bez udziaźu 
Niemiec, jakiekolwiek wystąpienie an- 
tysowieckie w Europie jest w ogóle nie- 
możliwe. A co znaczy: dla Polski, dla 
narodu polskiego każde odrodzenie nie- 
mieckiego imperializmu — o tym chyba 
nikomu mówić nie trzeba. 

Polska zainteresowana jest także 
dlatego w uniknięciu podziału świata 
na bloki, gdyż w razie każdego konflik- 
tu pomiędzy takimi blokami, właśnie 
ona stałaby się polem bitwy pomiędzy 
oboma zmagającymi się olbrzymami. A 
eo to znaczy, jest jasne. Niezależnie od 
wyniku tej bitwy, kraj nasz zostałby 
zniszczony o wiele bardziej, aniżeli w 
minionej wojnie, naród nasz przeżyłby 


katastrofę, z której nie łatwo byłobyrsniejszego zagadnienia: 


mu się podnieść nawet w razie zwycięć 
stwa, 


Dlatego z naszego, polskiego punk=|/ści. 


Niedarmo zwo-; 


tu widzenia, możemy tylko z zadowole- 
niem przyjąć fakt porozumienia pomię- 
dzy mocarstwami, nawet, gdybyśmy 
woleli, by pewne szczegóły tego porozu- 
mienia były odmienne od tych, które zo- 
stały uzgodnione. Dlatego zadaniem po- 
lityki polskiej jest poparcie osiaągniste- 
go kompromisu w imię zasady wyższej 
— zasądy porozumienia i współpracy 
mocarstw, współpracy, bez której nie 
może być ani pokoju Polski, ani pokoju 
świata, 
CO BEDZIE W PARYŻU 

Trudno w tej chwili przewidzieć, jak 
rozwinie się sytuacja na konferencji pa- 
ryskiej. 

Byłoby nadmiernym optymizmem 
przypuśzczać, że obejdzie się na niej 
bez zgrzytów i tarć. Sity destrukcyjne, 
siły reakcji międzynarodowej posiadaja 
niewątpliwie jeszcze dość wpływów i 
znaczenia, by pchnąć poszczególne de- 
legacje do prób poderwania kompromi- 
su, do prób zaostrzenia konfliktów: i tarė 
pomiędzy mocarstwami. Tego należy się 
z góry spodziewać i to należy przewi- 
dywać, 

Rzeczą decydującą jest jednak coś 
zupełnie innego. Rzeczą dec ydującą jest 
problem, czy porozumienie osiągnięte 
przez „Wielką Czwórkę* będzie uszano- 
wane przez przedstawicieli tej czwórki. 
Czy przedstawiciele „Wielkiej Czwórki”, 
wszyscy jej przedstawiciele rzueą rze- 
czywiście na szalę cały swój autorytet, 
aby zapewnić przyjęcie uzgodnionego 
kompromisu. W tym wypadku bowiem 
nie ulega wątpliwości, że projekt ich, 
co najmniej w swych zasadniczych li- 
niach, będzie przyjęty przez konferen- 
cję. Po jest zagadnienie kluczowe, za: 
gadnienie decydujące. 

Co do nas jesteśmy optymistami. 
Wierzymy, że nacisk narodów, które 
pragną pokoju — i to trwałego pokoju— 
że nacisk „milionów prostych ludzi na 
całym świecie stojących na straży po- 
koju“ będzie silniejszy, aniżeli wpływy. 
kartelowej międzynarodówki i świato- 
wego wstecznictwą, aniżeli zakulisowę 
intrygi i naciski. 

Wierzymy w powodzenie konferen- 
eji paryskiej. Wierzymy, że stanie się 
ona wstępem do opracowania najtrud- 
zagadnienia po- 
koju z Niemcami, zagadnienia trwałego 
„umieszkodliwienia niemieckiej zaborczo- 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Nr 207 


Więcej takich zebrań 


'godnie z zapowiedzią odbyło się 
dnia 26 lipca wspólne zebranie akty- 
wu PPR i PPS w lokalu dzielnicy 
Śródmiejskiej Prawej PPS. 

Poncd dwustu działaczy obydwu 
partii-sekretarzy kół, przewodniczą- 
cych rad zakładowych itp. radziło 
nad realizacją uchwał Wojewódzkiej 
Narady Aktywu PPS i PPR z dnia 15 
lipca. 

Z uwagą i zaciekawieniem wysłu- 
chano referatu tow. Kozłowskiego, któ! 
ry oświadczył m. in. i 

— Stoimy w obliczu wielkich za 
gadnień politycznych, które wymagó: 
ją mobilizacji szeregów obydwu brat 


cej nastąpić akcji — wyborów do Sej- 
mu Ustawodawczego. Musimy wresz- 
cie skończyć ze stanem tymczasowoś- 
ci i dlatego zgodnie z zapowiedzią 
wiceprzewodniczącego KRN tow. 
Szwalbego wybory odbędą się jesz- 
cze w tym roku. 

Dzięki sile jednolitego frontu klasy 
robotniczej i dzięki zwartości wszyst- 
kich ogniw. obozu demokratycznego 


froczyć drogą jedności to i w przysz- 
łości będziemy odnosić zwycięstwa. 
W ciągu półtora roku zrobiliśmy 


nich partii robotniczych. Głosowanie bardzo dużą i kto tylko przyjeżdża z 


ludowe było tylko prologiem do mają»! zagrgnię 
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choćby nawet wróg, musi 


przyznać, że nasze osiagnięcia gos- 
podarcze są wielkie, większe aniżeli 
gdziekolwiek. Udało się nam to osiqg 
nąć przede wszystkim dzięki jedności 
klasy robotniczej. 

Reakcja spod znaku „3 razy nie” i 
„drei mal nein” traktuje nadchodzące 
wybory jako ostatnią szansę odegra- 
nia się. I dlatego łącznie z Mikołaj- 
czykiem idzie drogą Hitlera, drogą 
szerzenia antysemityzmu licząc na to, 
że podobnie jak w roku 1938 -Hitlero- 
wi, może obecnie im ten konik pomo- 
że. 

Reakcji zależy na zdobyciu Łodzi — 
tego bastionu obozu demokratycz- 
nego w Polsce. W tym celu nie cofa 
się ona przed żadną prowokacją 


DODPYMAWYC AWAY AOTT R E PYTAC PWC ATA UODOPOTMEMOMKYUPUUPONDPAMINMAWIW 


Łódzka organizacja PPR 


na nowych torach 


Dotychczasowa struktura organizacyjna 
PPR na terenie województwa łódzkiego nie 
zgadzała się z podziałem administracyjnym 
według którego Łódź jest miastem wydzie- 
lonym na prawach wojewódzkich. Organiza- 
cja miejska Łodzi podporządkowana dotąd 
była Komitetowi Wojewódzkiemu. Zbyt wiel- 
ki zasięg, którym zmuszony był zajmować się 
Komitet Wojewódzki, prowadził do tego, że 
często sprawy organizacji partyjnej Łodzi i 
jej potrzeby nie były dostatecznie uwzględ- 
niane: 

Łódź jest ogromnie ważnym ośrodkiem 
przemysłowym, ważnym centrum naukowym, 
ogniskiem kulturalnym. Łódź jest sercem 
klasy robotniczej, Organizacja partyjna łódz- 
ka musi być dostatecznie samodzielną i sil- 
ną, aby sprostać złożonym zadaniom, jakie 
przed nią stoją. Oto przedmiot * + obrad ostat- 
niego plenarnego posiedzenia Komitetu Wo- 
jewódzkiego, w którym uczestniczyli także 
członkowie miejskiego komitetu i aktyw par- 
tyjny. Na posiedzeniu tym zapadła uchwała 
ogromnej wagi, Postanowiono oddzielić Ko- 
imitet Miejski od Komitetu Wojewódzkiego, 
przekształcić go w samodzielny Wojewódz- 
ki Komitet miasta Łodzi. Komitet Wojewódz- 
ki miasta Łodzi będzie podlegał bezpośred- 
fio Komitetowi Centralnemu. 

Wybrano komitet łódzki w następującym 
skladzie: tow. tow. Łoga-Sowiński (l-szy se 
kretarz), Jaszczuk, Babiński, Chyra, Krasław- 
ski, Mikołajczykowa, Mijal, Moczar, Burski, 
Ozdański. : 

Komitet Wojewódzki będzie się składał z 
fńastępujących tow. tow.: Minor, Rowiński, 
Nieśmiałek, Poiapczuk, Grzesiak, Sztok, Stal- 
Śki, Mróz, Jabłoński, Gradecki, Tarłowska. 

Po wysłuchaniu treściwego sprawozdania 
fow. Łogi-Sowińskiego, towarzysze w dysku- 
gji sprecyzowali zadania na najbliższą przy* 
śzłość, Posjedzenie plenarne Komitetu Wo- 
jewódzkiego i Komitetu Łódzkiego przyjęło 
następującą rezołucjęt 


Plenarne posiedzenie Komitetu Woje- 
bajka PPR i Miejskiego Komitetu 
PR z udziałem sekretarzy komitetów 
powiatowych, sekretarzy komitetów 
imiejskich miast wydzielofńych, sekre- 
łarzy komitetów. dzielnicowych, oraz 
'aktywu wita uchwałę komitetu Cen- 
łralnego w sprawie przebudowy na- 
szej organizacji partyjnej m. Łodzi i 
pizekształcenia organizacji w samo- 
dzielną wojewódzką organizację z sa 
modzielnym komitetem Wojewódzkim 
na czele, podporządkowanym bezpo- 
średnio Komitetowi Centralnemu. 
„ Zebrani witając uchwałę Komitetu 
Centralnego dotyczącą wyodrębnie- 
nia Komitetu Wojewódzkiego miasta 
Łodzi zobowiązują się przekształcić 
Łódź w rzeczywistą twierdzę obozu 
demokracji, a zwłaszcza wzmocnić po 
zycję naszej partii i obozu demokra- 
cji w wielkim przemyśle łódzkim po- 
przez likwidację wpływów  reakcyj- 
nych w kłasie robotniczej, wśród mas 
pracujących. 

_Plenum komitetu wojewódzkiego i 
łódzkiego zwraca uwagę komitetów i 
kół partyjnych na konieczność bacz- 
nego wglądu w sprawy codziennego 
bycia i bytu klasy robotniczej. 


Dla realizacji zadań, które stawia 
przed organizacją Łódzkiego Komite- 
tu Centralnego plenum zaleca wzmóc 

aktywność kół partyjnych szczególnie 
w większych fabrykach. 

Peperowcom, członkom Rad Zakła- 
dowych nie wolno odrywać się od ro- 
botników. Peperowcy, członkowie Rad 
Zakładowych muszą być szczerymi 
rzecznikami interesów. robotniczych, 
polepszyć dyscyplinę pracy. 

Na terenie całego województwa oddziały 
ORMO dzielnie stawiają czoło rozwydrzo- 
nym wyrzutkom faszystowskim. 

Więcej! ORMO nauczyłó już bandytów 
szacunku dla siebie. Okazało się, że ydzte 
oporu nie ma, tam bandyci w bestialski spo- 
sób rozprawiają się z demokratami, którzy 


wpadają w ich ręce, Napotykając na naj- 


i Migsto nasze oczyścić musimy 
z e AA i spekulantów. 
* ,* 


Na tymże zebraniu plenum komite- 
tów wojewódzkiego i miejskiego tow. 
Mijal wystąpił z piękną inicjatywą wy 
budowania domu Komitetu Centralne- 


Zaledwie trzy miesiące temu, 26 kwietnia 
r. b, rozpoczęła w województwie łódzkim 
swą działalność Ochotnicza Rezerwa Milicji 
Obywatelskiej, mająca na celu samoobronę 
społeczeństwa przed działalnością band fa- 
szystowskich. 

Dziś wojewódzkie ORMO (nie licząc m. 
Łodzi, które stanowi oddzielny okręg) przed- 
stawia sobą siłę składającą się z czterech 
tysięcy zorganizowanych i zbrojnych dzia- 
łaczy demokratycznych. 

Aczkolwiek ORMO jest najmłodszym dzie- 
cięciem obozu postępu w Polsce, ma ono 
jednak za sobą już cały szereg sukcesów or- 
ganizacyjnych i bojowych. 

Spośród poszczególnych organizacji wy- 
bijają się swą postawą i zwartością oddzia- 
ły ORMO w Rawie Mazowieckiej, Łowiczu i 
Zgierzu. 

Oddziały te należą do najlepiej zdyscy- 
plinowanych, odbywają systematycznie co 
tydzień czterogodzinne ówiczenia.i chodzą 
często na śtrzelnicę. W rezultacie prezentu- 
ją się one całkiem nie źle na zewnątrz, a 
w: codziennej pracy wykazują szereg wa- 
lorów. 

ORMO pow, łęczyckiego należy do naj- 
bardziej bojowych oddziałów w woje- 
wództwie. Biorąc udział w akcjach wraz z 
Milicją Obywatelską udało się ORMO-wcom 
rozbić kilka przestępczych band. Niejeden 
opryszek schwytany przez dzielnych OR- 
MO-wców znalazł się tam gdzie być powi- 
nien. 

W Łowickim zanotowano wypadki rato- 


wania  tonqcych, którzy zostali. przez 
ORMO-wców wycċiqągnięci z Bzury. 
W Koneckim oddziały ORMO starły się 


kilkakrotnie z bandami faszystowskimi, zmu- 
szając je do ucieczki i pozostawienia na 
placu boju broni i amunicji, 

W Opoczyńskim w okresie Głosowania 
Ludowego zostało ORMO miejscowe wzmoc- 
nione przez grupę z Łodzi. W kilku wypad- 
kach bandy zostały rozproszone, niestety w 


trakcie jednej z utarczek poległ tow. Zelle; 


z Łodzi. 


„mniejszy opóź, tchórzliwa ta zgraja wpada 
*w-panikę-i-szuka ocalenia w ucieczce 


go PPR, w bohaterskiej Stolicy — w. 
Warszawie. W ten sposób nasza or- 
ganizacja partyjna przyczyni się tak- 
że do odbudowy Warszawy. Dom KC 
PPR wybudowany własnymi naszymi 
siłami bądzie znakiem i symbolem na- 
szego oddania sprawie naszej partii, 
sprawie demokracji ludowej w Polsce. 
Wniosek tow. Mijala został jedno- 
myślnie przyjęty przez plenum woje- 
wódzkiego i miejskiego Komitetów, 
który postanowił zaapelować do 
wszystkich członków partii, aby w 
najbliższym czasie zebrali na ten cel 
3,5 miliona złotych, Można nie wątpić, 
że każdy peperowiec zechce dołożyć 
swoją cegiełkę do gmachu Komitetu 
Centralnego PPR w Warszawie. 
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Pamiętajmy © ORMO 


W okresie poprzedzającym głosowania 
ludowe I w samym dniu 30 czerwca dźwiga- 
ły oddziały ORMO na swoich barkach dużą 
część odpowiedzialności za spokój i bezple- 
czeństwo w województwie. 


W okresie tym wykazali ORMO-wcy hart, 
odwagą i wierność dla sprawy demokracji. 


W okresie po głosowaniu ludowym zano- 
towano dalszy przypływ do szeregów ORMO. 


Również odsetek członków PPS w ORMO 
jest na razie niższy od udziału procentowego 
PPR-owców. 

Do ORMO należało by również zaciągnąć 
większy odsetek bezpartyjnych. 

Tow. Berski z PPR i tow. Mikołajczak z 
PPS — zastępcy kierownika wojewódzkiego 
ORMO są na ogół zadowoleni z pracy pod- 
ległej im organizacji, „Ale — mówią — mo- 
glibyśmy o wiele więcej zrobić, gdyby nie 
niedociągnięcia na pewnych odciikach”, Do- 
brze prowadzona ewidencja wykazuje nam 
zarówno sukcesy.jak i braki pod'egającej im 
organizacji Najważniejszą przeszkodą w 
pracy jest brak środków lokomocji i brak 
materiałów pędnych. Ten niedostatek para- 
liżuje niekiedy całą działalność. 

Drugą przyczyną jest brak pracy wycho- 
wawczej ze strony organizacji : partyjnych 
organów PPR jak i PPS w terenie, Organi- 
zacje partyjne obydwu robotniczych partii 
zbyt małą uwagę poświęcają sprawom 
ORMO w ogóle i zagadnieniu wychowania 
wojskowego i politycznego ORMO-wców w 
szczególności. 

Ostatnim wreszcie poważniejszym man- 
kamentem jest niejednokrotny brak zainte- 
resowania ze strony odpowiednich władz 
państwowych. Komisje kwalifikeccyjne nie 
zbierają się. Niektórzy starostowie nie udzie- 
lają Rezerwie Milicji należytego poparcia. 
Natomiast Wojewódzka Komenda MO, po- 
dobnie jak i cała MO, współpracuje z ORMO 
na każdym kroku. Tej właśnie wsp3łprwuy 
oraz współdziałaniu i zrozumieniu ze stony 
administracji w niektórych  powia- 
tach (Rawa, Końskie, Łowicz i t. p.) zawdzię- 
czać należy te rezultaty, które zostały osiq- 
gnięte. 

Na tych osiągnięciach nie można jednak 
poprzestać. Trudności istniejące powinny zo- 
stać w przyszłości niedalekiej usunięte, a 
praca ulec wzmocnieniu. 

Zbliżająca się kampania wyborcza do 
Sejmu Ustawodawczego zastanis Ochotni- 
czą Rezerwę gotową do wypełnienia tych 
poważnych zadań, które przed niq obóz de- 
mokratyczny postawi, 

Lem. 


_ 


i żadnym kłamstwem. Nasza mobili- 
zacja idzie po tej linii, ażeby Czerwo- 
na Łódź, tak jak zawsze i nadal po- 
została filarem postępu i demokracji; 
Znajdujące się ogniska zarazy faszy= 
stowskiej wspólnymi siłami wypalimy 
gorącym żelazem. 

Obie bratnie partie wespół ze zwią 
zkami zawodowymi muszą wystąpić 
do walki ze spekulantami, reakcjo- 
nistami, szabrownikami, Musimy o- 
czyścić ulice aaszego miasta ze zdraj- 
ców, spad znaku „drei mal nein” í 
ło muszą robotnicy na każdej, po» 
szczególnej dzielnicy zrobić w swoim 
zakresie. 

Musimy oczyścić nasze fabryki z 
elementów warchojskich ił reakcyj» 
nych, spadkobierców bratobójców z 
roku 2905 i spadkobierców łobuzerii 
endecko-ONRowskiej. 

Musimy wzmocnić zbrojne ramię 
„obozu demokratycznego — Ochotni- 
iczą Reżerwę Milicji Obywatelskiej. 

IW imieniu PPS przemówił tow. Sob- 
czak. który przypomniał, że przed 
wojną człowiek pracy słyszał zapo- 
wiedzi, że „dziś jest źle ale jutro bę- 
dzie jeszcze gorzej” podczas gdy dziś 
choć jeszcze jest źle, ale z każdym 
dniem jest lepiej. Osiqgnęliśmy nasze 
sukcesy dzięki współpracy PPS i PPR 
i nadal jedność będziemy wzmacniać 
„Niezgoda rujnuje, a współpraca bu- 
duje” i 

W obydwu partiach działają jed- 
nostki „które chciałyby rozbić jedno» 
lity front PPR i PPS. Ale tym panom 
zależy również i na tym, ażeby z kolei 
każdą z partii robotniczych rozbić na 
kilka części. 

My z tymi elementami musimy pro: 
wadzić bezkompromisową walkę. 


Musimy pogłębić istniejącą pomię- 
dzy nami współyracę, Wspólne zebra 
nia akływu dzielnicowego będziemy 
teraz odbywali co najmniej raz na 
miesiąc w ostatni czwartek każdego 
miesiąca. Dzielnicowa komisja poro- 
zumiewawcza musi się zbierać raz lub 
dwa razy na miesiąc. Natychmiast na 
leży przystąpić do tworzenia komisji 
porozżumiewawczych na  iabrykach, 
które zbierałyby się raz na tydzień, a 
w razie potrzeby i częściej, 


Na 'ych zebraniaci trzeba rozwią- 
zywać wszystkie zadania wynikające 
z fakiu przejścia klasy robotniczej do 
afensyw:y. 


W. dyskusji zabrało głos szereg to- 
walrzyszy z PPS i PPR. 


Dyskusja toczyła się w atmosferze 
wzajemnej braterskiej życzliwości, 
entuzjazmu szczerości. 


Na zakończenie odśpiewane współ- 
nie Czerwony Sztandar i Międzynaro- 
dówke. 


Chciało by się powiedzieć — więcej 
takich zebrań 

Lem, 

UDO DA AU DU UO UUE Oot O DO UON UU Bn TA OAT DOL DA MOn daa D AAE O ea A OO AU A ORE AAE MYDŁA LNB 


Wieści z kraju 
MILION PIŁ STALOWYCH WYPRODUKOWAŁA 
KATOWICKA FABRYKA 

W katowickiej fabryce „Globus” odbyła 
się uroczystość związana z wyprodukowa- 
niem milionowej piły stalowej. Kierownik 
produkcji ob. Górny zastosował w pracy 
wynalazek, wprowadzający znaczne oszczę- 


dności w zużyciu materiału i samej produk: 
cji pił, 


LIKWIDACJA BANDY TERRORYSTYCZNEJ 

W woj. bydgoskim Władze Bezpieczeń- 
stwa zlikwidowały bandę, która grasowała 
na terenie pow. wyrzyskiego i sopolińskie- 
go pod dowództwem Bałca Józei_ pseudo- 
nim „Jędruś”. Banda ta dokonała szeregu 
napadów rabunkowych i aktów terrorystycz= 
nych na działaczach stronnictw demokraty= 
cznych. 

W czasie likwidacji bandy dowódca jej 
został zabity, a 9 członków aresztowano. 

Skoniiskowano 1 RKM — 8 BBK, 7 pis- 
toletów i 3 dubeltówki. 
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Z pfi Czerwińska 


Fania ro raz pierwszy jedzie z wy-|wsybuchają śmiechem. Irka'opowiada 
z dumq, że była już nad morzem w | morze... 


cieczka szkolną nad morze. 

Morza dotychczas nigdy nie widzia- 
ła, czytała tylko o nim w książkach. 
Wiedziała, że Polska ma duże porty, 


do których przybijają okręty z całego: 


świata, wiedziała, że morze jest wiól- 
kie i głębokie, a kolor jego wody jest 
zielono-błękitny, piękniejszy niż kolor 


wody w rzece, które przepływa przez 


ich małe miasteczko. 

Hania od dawna marzyła o chw''i 
gdy stanie na wybrzeżu i spojrzy w 
wielka, niekończącą się dal wody. 

I właśnie dziś,.. dziś miało się urze- 
czywistnić jej marzenie. 

Kiedy dowiedziała się przy końcu 
roku szkolnego, że szkoła organizuje 
wycieczkę z okazji Święta Morza, Ha- 
nia pierwsza zapisała się na listę wy- 
cieczkowiczów, nie będąc nawet pew- 
ną czy rodzice pozwolą jej jechać tak 
daleko. Ale rodzice pozwolili. 

Święto morza. Jak to brzmi pięknie 
— myśli Hania i patrzy przez okno po- 
ciągu... Święto morza, to znaczy świę- 


to tej błękitnej, głębokiej i dalekiej 
wody. 
Koleżanki rozmawiają wesoło — 


WUUUUWULULNIUEUUL LLL TUL 
Jan Brzechwa 


Sum 


Mieszkał w Wiśle sum wąsaty, 
znakomity matematyk. 

Krzyczał więc na całe skrzele: 
— Do mnie, młodzi przyjaciele, 


w, dni powszednie i w niedziele 
na życzenie mnożę, dzielę, 
odejmuję i dodaję 

i pomyłek nie uznajęł 


Każć ” mógł więc przyjść do suma 
i zdpytać: jaka suma? 

A sum jeden w całej Wiśle 
odpowiadał na to ściśle, 


Znała suma cała rzeka, 

więc taz przybył lin z daleka 
i powiada: — Drogi panie, 

ja dle: pana mam zadanie. 


Jeśli pan tak liczyć umie, 
niech pan powie, panie sumie, 
czy pan zdoła w swym pojęciu 
odjąć zero od dziesięciu? 


Sum uśmiechnął się z przekąsem, 
liczy, liczy coś pod wąsem. 

Was sumiasty, jak u suma, 

a sum duma, duma, duma, — 


To dopiero mam z tym biedę — 
— Może dziesięć? Może jeden? 
Upłynęly dwie godziny. 

Sum z wysiłku już jąst siny. 


Myśli, myśli: — To dopiero! 

Od dziesięciu odjąć zero? 
Żebym miał przynajmniej kredę? 
Zaraz, zaraz.. Wiem już... Jeden! 
Nie! Nie jeden! Dziesięć chyba... 
Ach, ten lin! Ta wstrętna ryba! 
A lin szydzi: — Panie sumie, 

w sumie pan niewiele umie! 
Sum że wstydu schnie i chudnie, 
już mu liczyć coraz trudniej, 

a tu minął wieczór cały, 
wszystkie ryby się pospały, 

1 nastało znów południe, 

a summ chudnie, chudnie, chudnie 
i nim dni minęło kilka, 

stał się chudy niczym szpilka. 
Więc opuścił wody słodkie 
iza żonę pojął szprotkę. 


ubiegłym roku. Hania spogląda na 
nig z podziwem i z szacunkiem. Ha- 
nia zawsze podziwia ludzi jadących 
w dalekie podróże, może dlatego ,że 
chciałaby Bardzo podróżować, zwie- 
dzać.. Najmilszym jej zajęciem jest 
przyglądanie się pociągom mknącym 
przez małą stacyjkę ich miasteczka. 
Zawsze wtedy ogarnia ją jakaś tęsk- 
nota za nieznanym światem. 

A dziś ona sama jedzie w taki nie- 
znany świ 


Edward Szurmaański 


TELLETT TTEITIITITTTTETETTTETILELEEE 


gwizd parowozu cieszy jq. Jedzie nad 


— Czemu nic nie mówisz? Zasnę- 
laś? — trąca ją łokciem Ika. 

— Nie. Tylko myślę... — odpowia- 
da cicho Hania. ' 


$ 


* 


* 

Pociąg staje. Gdynia. To już kres 
podróży. W mieście tysiące ludzi. 
W porcie wie praca — robotnicy uwi- 
jają się przy dźwigach — ruch, gwar. 

Hania idzie na wybrzeże. 

Morze w marzeniach Hani było in- 


at... Zamyka oczy. Stuk kół, |ne niż w rzeczywistości. Ale rzeczywi: 


WOEHEOONCAY POOACKAC ECO GOLE OPYEEYTEAAWOZY ACO EOCATEECZYWALENECYEAE OPATOWA YAN YY WKD EE LENKA IE 


Na wyspach Samoa 


Na wyspach Samoa 

Ocean szumi dokoła 

ocean śpiewa i woła. 

Nie dojrzeć z wyspy Samoa, 
adzie jego kres i kraniec. 


Na pięknej wyspie z korali, 

w szumie palm, w śpiewie fali 
żyjemy wielcy i mali 
Samoanie, 


Szumi Ocean Wielki, 

słone w nim wody kropelki, 
drobne pod wodą muszelki 
w zaioce, 


Wyspa od końca do końca 
siedemset kroków mierząca, 
złoci się we dnie od słońca, 
srebrzy się w gwiezdne noce. 


Wieiki nasz kraj i bogaty 

w słońce, owoce i kwiaty — 
a gdzieś podobno są światy 
nie takie jak nasz świat... 


Z takich to światów pono 
potwory co dymem zioną, 
na naszą wyspę zieloną 
przypływają co kilka lat. 


FE. Anmndersem 


| 


$ 


Ile jest „kilka”"? Nie wiem. 
Dwa, sto, a może dziewięć... 
Podobno w morskim śpiewie 
słychać głos z ziem nieznanyck. 


EB z takich ziem po fali 
przychodzą ludzie biali. 

Czy słońce ich nie chce opalić, 
cży też są zaczarowani? 


Kiedy tu do nas przyjadą, 
wyjdziemy ku nim gromadą. 
Oj, wielka będzie radość, 
śpiewy i tańce dokoła. 


Bo w naszej pięknej krainie 
przyjmiemy bardzo gościnnie 
każdego, który przypłynie 

z dalekich ziem na Samoa. 


Może się od nich dowiemy, 
fak żyją w dalekiej ziemi, 
czemu wędrują szaleni 
przez wielkie morze. 


W kraju śnieżnej zimy 
na czarnym statku olbrzymim 
i ja pojadę z nimi 


może... 
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SEN O MORZU 


Istość jest piękniejsza. 

Fale uderzają o brzeg. Woda mar- 
iszczy sie i lśni w słońcu. Daleko na 
horyzoncie widać dwa ciemne punkty. 
To statki piyną do portu. 

I Hani nagle zdaje się, że jest w. 
swoim rodzinnym miasteczku na sta- 
cji. Pociąg przelatuje z hukiem, mknąs 
po żelaznych szynach. Tu nie ma 
szyn, nie ma pociągów — tylko ol- 
brzymia przestrzeń wodna, ale Hania 
wie, że ta woda to wielka droga pro- 
wadząca w daleki świat. Tą drogą 
przyjedzie do Polski Murzyn i Hindus, 
Amerykanin i Anglik, mulat i żółty, tą 
drogą przywiozą do portu polskie 
towary i wywiozą nasze. Bo morze to 
przecież międzynarodowa droga, dro- 
ga spotkań ludzi z całego świata: 
Przyjedzie jakiś obcy marynaiz, spoj* 
Izy na kraj nieznany, nie będzie v- 

,miał rowet wymówić słowa: Polska, 
a potem ten sam marynarz pojedzie 


gdzieś dalej unosząc obraz polskiego 
kraju. 

Hani zapatrzonej i zamyślonej zda- 
je się, że hen daleko, tam gdzie morze 
łączy się z niebem, widzi 
gmachy drapaczy chmur — to Ame- 
ryku. A w innej stronie wyrastają 
przed jej zdumionymi oczyma palmy, 
wśród których kręcą się na wpół na- 
dzy czarni ludzie — Afryka; Taka, ja- 
ką widziała w książkach. 

Hania przeciera oczy. Więc morza 
nie jest tylko piękną głęboką wodą. 
Morze jest drogą wodną, która łączy 
wszystkie dalekie i odmienne kraje. 
Swieto morza, to nie święto wody — 
jak myślała do niedawna. To święto 
wszystkich ludzi złączonych przez 
wielką morską drogę. Morze ich zbli- 
za. 

Hania spogląda na wodę. Fale roz- 
biają się o brzeg i szumią, szumią... 
Jan okiem sięgnąć, widać niezmierzo- 
ną dol lśniącej wszystkimi kolorami 
wody. 


ogromne 


ROPUCHA 


(Ciąg dalszy) 

— Wiem o tym — odpowiedziała gą- 
sienica, siedząca na młodej główce. — 
Mój liść jest tu największy, zastania 
pół świata, ale mnie to nie nie szkodzi. 

— Ko, ko, ko! — zagdakały kury, 
zbliżając się do grzędy i obchodząc ją 
w koto. Kogut szedł na czele, a że wzrok 
miat doskonały, z daleka ujrzał grubą 
gąsienice na pomarszczonym liściu i 
dziobnaż ją zaraz tak mocno, że upadła 
na ziemię i wiła się w bólu. Kogut spoj- 
rzał na nią naprzód jednym okiem, na- 
stępnie drugim, gdyż nie wiedział, co 
to ma znaczyć i co może wyniknać z ta- 
kiego kręcenia. 

— Mimowolnie — pomyślał na ko- 
niec i podniósł głowę, aby ją dziobnać 

raz drugi. Przestraszona ropucha po- 
śpieszyła biedaczee na pomoe i znalazła 
się nagle przed dziobem koguta. 

— A to eo? rekł ptak zdziwieny. 
— (óż za potwór?  Nędzne stworzenie 
ma widać obrońców! 

I odwrócił sie pogardliwie. 

— Nie ma się o co dobijać — dodał 
jeszcze, odchodząc. Zielony jakiś 
okruch, a kręci się... jeszczeby mnie w 
gardle drapałto. 


e a Raan in ZN W 


'Tak mądre zdanie przekonato od ra- 
zu wszystkie kury i żadna nie spojrza- 
ła nawet na gasienicę, oddalając się w 
stronę przeciwną. 

— A to się wykręciłam! — zaśmiał 
się zielony robak. — Nigdy w_niebezpie- 
czeństwie nie trzęba tracić przytomno- 
ści. Wiedziałam, że ich odstraszyć po- 
trafię. 

Z zadowoleniem spojrzała na żabę, 
ale zaraz westchneła. 

— Cały kłopot, że teraz trudno be- 
dzie znowu na liść się dostać. Ha, cóż 
robić! I z tym przecież dam sobie jakoś 
radę. Nie od parady mam głowę na 
karku. Ale gdzież on sie podział? 

— Tu jest rzekła ropucha, ze 
współczuciem patrząc na słabe maleń- 
stwo. — Bardzo mi przyjemnie, że mo- 
ją brzydota dopomogłam pani w tej bie- 
dzie. Kogut widocznie przestraszy; się 
mojej osoby. 

— Cóż to ma znaczyć? spytała 
dumnie gąsienica. — Sama się obroni- 
łam od koguta i pomocy od nikogo nie 
potrzebowałam. 

Ale jesteś rzeczywiście tak szkarad- 


spokoju. Oto mój liść, 
niego dostanę. 
wie, że najlepiej 
najprzyjemniej u 
wejść trochę wyżej. 

— O, tak, wyżej! powtórzyła z 
westchnieniem ropucha. Każdy chce 
wyżej, I ona czuje to wielkie pragnie- 
nie, tę tęsknota, która mnie naprzód po- 
pycha. Tylko biedaczka w złym dzisiaj 
humorze. I nie można się dziwić: taki 
przestrach! Wszyscy dążymy naprzód, 
wyżej, wyżej!... 


Zaraz się na 
Dobrze mówi przysło- 
w domu. Każdemu 
siebie. Ale muszę 


I starała się podnieść głowę tak wy- 
soko, jak pozwalała na to krótka, szty- 
wna szyja. 

Na dachn chaty w gnieździe zakle- 
kotat bocian, potem zaklekotała pani 
bocianowa. Zaba wypukłe oczy zwró- 
ciła w tę stronę. 

— Ach, ci dopiero wysoko mieszka- 
ja! — zawołała z zachwytem, — Kto by 
się tam mógł dostać! 

(d. e. n.) 


na, że nie miło patrzeć na ciebie. Pros 
szę cię więc, odejdź stąd i żostaw mię w* 
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Szezniak | in DYL > ~ SOWIZDRZAL 


zka: oaa ta płaci piekarzowi pieknym za nadobne 

zk: kiełbia SA Jeden z najmłodszych chłopaków, jpłaci za zabrudzony bochenek! Ale Dyl nie czekał na Kacperka. Por 
a) Nony syn piekarza, Kacperek, nie mógł od-| Kacperek nie namyślat się wiele, pod- | <zgdł pod kościół i porozdawał żebra: 

szukać swojego buta. Poleciał do ojca'|niósł bochen z kałuży i powiada do Dy- 


goni go zawzięcie 


w mrocznym wód odmęcie... piekarza na skargę. Mateusz odpiął |la: BO PO. DOCHIŚ DAŃ 
pasa, wdrapał się na strych i chwycił $o| — Zaczekaj tu na mnie chwilę, to za-| — To p'ezent od piekarza — powie: 
— Kielbiku, kiełbiku, wizdrzała za czuprynę. Oj, dostało się |raz powrócę z nowym chlebem! dział do ucieszonych staruchów. 
umykasz jak dzikus! biednemu Dylowi, „bo dostało! 
Gać toacianuią ASA = — Odpłacę ci się jeszcze, bo odpłacę, 
= Te — przyrzekł Sowizdrzałek. 
nie unikniesz śmierci! Jakoż w krótce nadarzyła się Dylowi 
sposobność. Do Ciepłych Klusek zaje- 
Polkna? kiełbia szczupak. chał ze swoim dworem Książe Bzduru 
lakon BFAR i zamieszkał pod „Kocim Kwikiem*. 
Spa YEN p Dylek Sowizdrzałek w te pędy do pie- 
` : karza i opowiada cudenka. 
popłynął na spacer. Jaśnie oświecony książe przysłał 
mnie po dziesięć chlebów. Odniosę, to 
W głębokiej wód toni sobie zarobię trzy grosze! O, w tym 
sieć szczupaka goni, worku mam przynieść chleby do gospo- 


dy pod „Kocim Kwikiem*, A po zapła- 
tę niech idzie ze mną Kacperek. 

Stary piekarz uwierzył Dylowi. Wło- 
żył mu do wora dziesięć bochenków 
=~ Szczupaku, szczupaku, i powiada do synala. 
testeś pyszny w smaku, — Idź za nim krok w krok do Księcia 

óż a aora > pana. Odbierz dwadzieścia groszy za 
PORTERO NEM % chleby i przynieś pieniądze zaraz do do- 


goni go zawzięcie 
w mrocznym wód odmęcie.. 


nie unikniesz śmierci! mu. 
Dźwiga Dyl chleby, aż mu pot z czo- 
Wzdycha szczupak w łodzi; ła spływa, a Kacperek idzie za nim krok 


sz : w krok, jak ojciec przykażał. 
PASA się ez Nagle Dyl potrząsnął workiem jeden 

Rybak się uśmiecha: |bochen chleba upadł w kałużę. 
— Miał szczupaczek pecha! į — Weż go prędko i odnieść ojcu, 
niech zaraz zamieni! Książe pan nię za- 


Wanda Wasilewska 


Rartoflana rodzina 


Była, żyła sobie kartoflana rodzinka. |ła noskiem ziemię, żeby się dostać głę-| — To dziki! — pisnął nietoperz i za-|dzinka. Tylko najstarszy kartoflany 
Pod jednym krzakiem, rozłożystym, |biej. 7. f toczył wielkie koło w powietrzu. brat leżał w bruździe na pustym polu. 
naa ao sią krzak GN E EE, = Dai. zy Jekagdy: Kartoflane <krza<| n — Egwnie przyjadą po sa specja: 

Na owi wana dó deszczu: zaszeleściły kartóflane łodygi. Może to sb gk oasis: SUE za4 ga arek kÓ pór A AK jen 

— Och, och, przydało by się odrobin | były jakieś kartoflane czary, ale w każ- kartoflani mraciszkowie, s glosno, ży SW RENAA 
kę wilgoci! Tak tu sucho! dym razie nad kartoflanym polem, wy-| Ale wtedy na skraju kartofliska, na miedzy, i 3 EA 

Í deszcz padał na zielony kartoflany |Soko w powietrzu zakołował myszo- |samiutkim skraju rozległ się huk. Za-| Ale nie przyjechał Sie: wyda 
krzak. Krzak rósł, rósł, rósł. A pod krza |ÓW, drapieżny myszołów — myszojad |łomotało, zadudniło i dziki w popłochu łszła (yiko poima Shir, spokojnie, "ha, 
kiem rosła i mnożyła się kartoflana ro- |i mysz zobaczyła go bystrym oczkiem. |zawróciły do lasu. było nigdzie myszołowa-myszojada, o- 
dzinka. Prędko, prędko zsunęła się Ww bruzdę| — Ach, ach, to leśniczy strzelił! — bejrzała kartofel. 

Nie rozpychać się! — mruczał gnie- _ przywarowała nieruchomo jak grud- Zaszeleściły kartoflane krzaki. — Hm, niczego sobie.. Będzie co 
wnie najstarszy, największy brat, któ- [ka ziemi. Zimne poty i gorące poty bis Westchnęlji z ulgą kartoflani bracisz- | jeść — mruknęła zadowolona. Karto- 
ry wybrał sobie najlepsze miejsce i pẹ- ły na myszkę, bo nad polem długo, diu- kowie flany brat aż zsiniał z wściekłości. Ale 

z WF z an. y o g 4 ; ru 7 P B á 
ża szybka, że' brakowało mit SSP ba ESEN R Do rana nie mogli usnąć. Rano naj-|nie mógł przecież nie poradzić — miał 

O, jaki mi to! A my co gorszego od|dechciało się jeść. Pobiegła długą bru- |Starszy brat oświadczył: tylko okrągłe, gładkie, a kns n 
ciebie? — piszczeli młodsi bracia i rośli|Zda i schowała się w norce. — Mam tego dość! Myszy, dziki, kto | mysz miała ostre, ostre PRISA E 
prędko, prędko, coraz prędzej. — No, poszedł sobie potwór — ode- |wie co nas jeszcze czeka! Wolałbym już |ząbki zatopiła w białym gładkim, okrą- 

— Ciasno, — mówił wzdychając naj tchnęli kartoilani braciszkowie. leżeć spokojnie w piwnicy! giym kartoflanym boku. ak 
starszy brat, — Czy nie moglibyście| — Ostatecznie, jedna dziura w boku| — Będziesz niedługo leżał! — zape-| A jakby na ostateczne  pognębienie 
sobie poszukać miejsca gdzieś z boku? | iednego z całej rodziny, to znów nie tak |wnił go krzak. — Ja już jestem cał-|kartofla pisnęła do młodych mysząt, 

— Acha, tak, żeby nie starczyło zie. | Wiele! kiem żółty, liście mi więdną, a.wy je-|które przybiegły z nory: 

mi na okrycie! — gniewali się kartofla-| Pogryziony braciszek kartoflany my- |steście też już całkiem dorośli. Tylko| 77 Gryźcie, gryźcie, marchew wpra- 
ni braciszkowie i rośli, rośli, rośli coraz ślał co prawda inaczej, ale niechciał się patrzeć, a zjawią się tu ludzie wdzie o wiele lepsza, ale jak nie ma 
prędzej. Aż dogonili najstarszego bra- kłócić z braćmi. Zresztą już był wie- I PÓZ wiście przyszli ludzie Z ko-| marchwi, musimy się zadowolnić i 
ta — byli już tacy wielcy jak on. czór i kartoflany krzak z szelestem u-| | . y tyl P k l, k „sp? j tym... 

Krzak był wciąż zielony i rozłożysty kładał się do snu, a razem z nim kar- DA» Š T3 PEE opali, ko- = z 

PENAY IAEE ali cały dzień Na drugi dzień rana przyszły na kar 
a pod krzakiem było pełno, pełno pięk- toilani braciszkowie. A a 5 A e , toflisko dzieci Rozpalily ogień, wielki 
nych, okrągłych, białych kartofli. Zrobii SS CRP CENNY WiĘSZOBLIJ E= Npa zalane Moga SADYDA Ba 0 gień kz tofl ch badyli Siwy dy- 

Dowiedziała się o 'kartoflanej rodzi- przedpoijngek: A kiedy nad lasom za |sobnego kosza! — puszył się najstarszy ZĘ. 3 ł nę zak j: eko w eien. 
nie, polna myszka. Rozejrzała się pil- kartotisijéin wynurzył się wąziutki kartoflany brat. Ale nie było osobnego |™®* POP yna K Gn R k 5 a 
nie i zobaczyła, że z burej AŻ Bi. Sierp księżyca, zaruszało się coś w le- kosza. Wszystkie kartofle razem zsy- |? POWENZE, zieci rozeszły Się p 
staje biały, okrągły, gładki bok karto- śnych zaroślach, ządudniło, zaszeleści- pywano do koszów, do worków i kła- kartoflisku i szułgały niezauważonych 
flanego braciszka. z ło, zatętniło na kartoflanym polu. dziono na wóz. przez kopaczy kartofli. Tu i tam leżały 

— Hm.. wcale apetycznie wyglą- |. — Co to? co to? co to? — zaszete-| Ą kiedy wóz ruszył, najstarszy kar- | W bruzdach, przytulone do  rozkopa* 
da — powiedziała do siebie mysz i za- Ściły; zassemtaly, zacnszęściły Karto toflany brat, który chciał być na sa- nych grud ziemi okrągłe, białe, piękne 
topiła ostre ząbki w biały, okrągły, Ho gy mzasnał cichoske„y. (mym Wierzchu i dlatego wciąż się wier | <artofle. 
gładki bok kartoflanego braciszka. To dzikii = wrzasnął cichoskczy- cił — spadł. Sbadł bi R Wó; Siwy dymek unosił się wysoko daleko 

TC RWE ONE dły lelek, jak duch przelatując nad po- 3 PASE OPAC M €. M0] EREFSAC: ER d R 

i pisnął napadnięty, ale lém, jechał, a na nim cała kartoflana ro-|W jesienne powietrze, a wesołe ogniki 
mógł a bronić. Był zee REA PA a wywi Go, | ZESA A POOUBIANIWYY "pa. Buchrch. 
wrośnięty w ziemię, przytwierdzon (o) pac 
krzaka kartollowym korzonkiem. i Skrzynka pocztowa A i 3 ję 

— Boli!—piszczał żałośnie, ale mysz — No, ja będę chyba najsmaczniej. 


niewiele sobie z tego zóbiła: Givzła Kazimierz Barcewicz, Łódź. Bardzo zapewne zamieścimy w którymś z nu- Szy ze wszystkich — powiedział karto- 
T + , OANE TTPA SR . . « x 
gryzła, gryzła zawzięcie okrągły, gład- nas cieszy, że „Promyk“ jest Twoim |merów „Promyka“. w 
KUDRI bok, karofi > = ław. dobrym przyjacielem. Pragniemy, by Jerzy Zawadzki, Łódź. Możesz zgło wół Był 2 i 
+ Die JOK Kc ild. ŁAŁ i / f A T TF: 5 ” M 
> , >» był on przyjemną i pożyteczną lekturą |sić się do redakcji po brakujące Ci nu-|| * I. PASO Oa POETON 


|lany brat. Ale dzieci nie wzięły go 


okrągłym, gładkim boku zrobiła się 0- |gią jak największej ilości dzieci, Wier- |mery „Promyka“. (nysimi ząbkami. Znalazły na polu dość 
krągła dziura, mały dołeczek wygryzio- |sze Twoje nie nadają się jeszcze do| Krzysztof  Frydrychowski, Marysin. innych kartofli do pieczenia, 
ny ostryrfii mysimi ząbkami. druku, musisz nad sobą popracować. |Nadesłane rozwiązania rozrywek umy- 
— Teraz skosztuję drugiego — po-|Materiały nadesłane do działu rozry- |słowych zatrzymaliśmy i włączymy do 
wiedziała zadowolona mysz i poruszy-|wek umysłowych są dobre. Układankę' konkursu 


Nr 209 


GŁOS ROBOTNICZY 


TESS 


KINA 
„POLONIA”" (Piotrkowska Nr 
POWROT“ 
„JĘCZA” (Piotrkowska 108) 
„PODWODNY PATROL" 
„WISŁA' (Przejaza I) 
„SAMA PRZEZ ŻYCIE“ 
„BAŁTYK* (Narutowicza 20) 
„MOCNY CZŁOWIEK* 
,„GPYNIA” (ul. Przejazd 2) 
„MEKSYKAŃSKIE NOCE“ < 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„MASKARADA“ 
WrOKNIARZ" (Zawadzka 16) 
„Dr MUREK“ 
„HEL” (ul. Legionów 2-4) 
„MEKSYKAŃSKIE NOCE“ 
ROBOTNIK u. Kilińskiego 178) 
„PROF WILCZUR* 
„PRZEDWIOSNIE" (ul. Żeromskiego 74-76) 
„WIELBICIELE PANNY NANCY* 
„TATRY* (ul. Sienkiewicza 40) 
„DWAJ RYWALE* 


87) 


REK. RD" fur. Rzgowska 4 
„JA TU RZĄDZĘ" 
„BAJKA* ul. Franciszkańska 31 


„ZNACHOR* : 
„WOLNOŚĆ* (Napiórkowskiego 16) 
„LISTY Z POLA BITWY* 
ROMA" (Rzęowsko 84) 
„DAMA Z MALAKKI* 
„ZACHĘTA (ul. Zgierska 26) 
„KWIAT MIŁOŚCI", 

„MUZA“ (Ruda Pabianicka) 
„KAPRYS MILIONERKI* 
ADRIA iui Marsz 
„SAMA PRZEZ ŻYCIE“ 


„ŚWIT" (Bałucki Rynek 5) 
„CZEKAJ NA MNIE“ 

Początek seansów w dni powszednie 6 
godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta © 
godz. 14, 16, 18 1 20. 

Kina: „Hel”,  „Adrła”,  „Przedwłośnie” 
i „Roma“ rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później tzn. w dnl powszednie o godz. 
16.30, 18.30 i 20.30, w niedzielę i święto 
pierwszy seans o godz. 14.30 itd. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Związków Zo- 
wodowych  Izgłoszenia zbiorowa zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera Piotr- 
kowska 275) od godz, 10—13. 

Celem uniknięcia natłoku prosimy o przy- 
chodzenie no wcześniejsze seanse. 

Uwaga! We wszystkich klnach w dniu pre- 
miery passe partout oraz bilety bezpłatne i ul- 
gowa — nieważne. 

TTE OTTO ZOO ZJ 
POTRZEBNI od zaraz: kalkulator, oraz samo- 


dzielny księgowy. Reflektujemy tylko na siły 
wykwalifikowane. Łódzka Manufaktura Pluszu 
i Dywanów Teodor Finstr Sp. Akc. pod Zarzą- 


Stalina 1 (Główna) 


dem Państwowym, Łódź, ul. Dowborczyków 17, 
NoE NE ZE A 


Potrzebni 


tokarze mełalowi, kreślarz | 
elektrotechnik do firmy „Elektrobudowa“, 
Warunki dobre. Kopernika 56/58. 


MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZĘ 
(Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dla zwiedzających w dni po» 
wszednie z wyjątkiem poniedziułków od 
godz. 11 do 17, w niedziele i swiac od 10 
ido 13-ef. 


Por. Berens Zdzisław 


przebywający w maju 1940 r. w Starobiel- 
sku, jest poszukiwany przez rodzinę. 
Wszystkich, posiadających jakiekolwiek in- 
formacje o poszukiwanym, prosimy 0 za- 
wiadomienie rodziny. M.  Kapruziakowa 
(Berens), Łódź, Jaracza 65 lub Bronisława 
Berens, Kazimierz Dolny, Rynek 12. 


Lekarze 


Dr JERZY KOWALCZYK choroby skórne 
weneryczne, Żeromskiego 41 godz. 3—7-ej. 


Kupno i sprzedaż 
BECZKI nowe po śledziach dużą ilość I gatunek 


do sprzedania, wiadomość 
Mała 6, Wójcik. 
Różne 
NIKLOWANIE wszelkich przedmiotów szybko 
i solidnie wykonuje Lipowa 54, tel. 155-04. 


Zielony Rynek, ul. 


MEBLE sypialnie, stołowy, szłuki pojedyńcze 
gotowe i na zamówienia, oraz meble biurowe po» 
leca Izdebski, Piotrkowska 31, m. 2, 1 piętro 
front. 

FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelkie 
dokumenty, świadectwa szkolne, plany, ry- 
sunki, skale do radia itp. 


poza 


Strona ? 


Ukonstytuowanie się Rady Spółdzielczej 


przy Okręgowej Konfisji Związków Zawodowych 


W dniu wczorajszym odbyło się zebranie 
w lokalu OKZZ ul. Strzelecka Nr 2 o godz. 
9-ej rano pod przewodnictwem ob. Burskie- 
go, przedstawicieli poszczególnych 


brania było ukonstytuowanie się Rady Spół- 


spół- dzielczej przy OKZZ, której z. aniem będzie 
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Teatr, muzyka s sztuka 


TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
(Daszyńskiego 34) 
Nieodwołalnie ostatni tydzień 
włącznie, znakomity artysta JAN 
WICZ w arcywesołej komedii G. Montgome- 
ryego pit. „Dzień bez kłamstwa”. Początek 
przedstawienia eodziennie o godz, 19.15, w nie- 
dzielę į święta e godz. 16.15 i 19.15, 


do 3i lipca 
KURNAKO- 


TEATR_W.P. ostatnie dni świetna sztuka B. 
Shaąw'a UCZEŃ DIABŁA z Dobiesławem Da- 
tmięckim w roli tytułowej. Doskonała gra całego 
zespołu, reżyserja  Krasnowieckiego i oprawa 
kosłiumowo - dekoracyjna Daszewskiego złoży» 
ły się na to wspaniałe widowisko. Publiczność 
proszona jest o punktualne zajmowanie miejsc, 
gdyż nikt po rozpoczęciu I-go aktu na widownię 
wpuszczany nie zie, 


NESTOR SCENY POLSKIEJ LUDWIK SOLSKI 
W TEATRZE POWSZECHNYM T.UR. 
Nestor polskich aktorów LUDWIK SOLSKI 

przebył szczęśliwie lata wojny i okupacji i cie- 


sząc si jl zdrawi hodził m| ż 
AE A NARA. ZEPOWIE DOENE WE opracowaniu J. Tuwima i T. Sygletyńskiego 


roku jubileusz 70 lecia pracy scenicznej. 

Już 1-go sierpnia r.b. na scenie Teatru Pow- 
szechnego T.U.R. ujrzymy LUDWIKA SOLSKIE 
GC w jego „jubileuszowej“ roli Ciaputkiewicza 
w GRUBYCH RYBACH Bałuckiego. Rolę Wi- 
stowskiego obejmie znakomity partner mistrza 
SOLSKIEGO z tegorocznego jubileuszu—JERZY 
LESZCZYŃSKI. 


MARIA GÓRCZYŃSKA W ŁODZI 
Od soboty dnia 3 sierpnia rb w gmachu 
Teatru Wojska Polskiego rozpoczyna gościnne 
występy Świetna artystka MARIA GÓRCZYŃ- 
SKA, w doskonałej współczesnej komedii wę- 
gierskiej NIEBIESKI LIS! Herczega, Sztuke re- 
żyseruje St. Daczyński zarazem odtwórca jednej 


TEATR POWSZ7CHNY T.U.R. gościnne wy 
stępy najlepszego zespołu operowego w Polsce 
OPERA ŚLĄSKA cieszące się niebywałym po* 
wodzeniem. Dziś o godz. 19-ej Madame Butter- 
fly. Udział biorą: F. Arno, P. Barski, W. Calana, 
R. Cyganik, A. Dobosz, L. Finze, A. Hiolski, L. 
Lachetówna, W Lwowicz, H, Ottoczko, R, Paw- 
lak, O. Szambrowska, A. Zalewski. Dyrygują 
kapelmistrze H. Mierzejewski i J. Sillich, Pub- 
liczność proszona jest o punktualne zajmowanie 
miejsc, gdyż po rozpoczęciu nikt na widowni 
nie będzie wpuszczony, 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA* 
-—dziś o godz. 19 
„MARICA* 
operetka w 3-ch aktach E. Kalmana, z Elną Gi- 
stedt i Al. Śląskim w rolach głównych. 
Bilety wcześniej do nabycia w księgarni przy 


juli. Piotrkowskiej 102a, a od godz. 17 w kasie 
pa 


OSTATNIE 2 dni farsy St. Dobrzańskiego w 


„ŻOŁNIERZ KRÓLOWEJ MADAGASKARU* 
z Mirą Zimińską i Ludwikiem Sempolińskim, o- 
raz zespół „SYRENY”, balet 1 orkiestra. Pocz. 
przedst. o godz. 19.30. Kasa Bagateli czynna ca- 
ły dzień tel. 272.70. . 


OGRÓD ZOOLOGICZNY NA ZDROWIU 
(dojazd t.amwajem Ne. 9) 
Otwarty codziennie od 9 rano do zmroku 
MiEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac. Wolności 14 'est otwerte dla 
zwiedzających -v dni powszednie z wy:.u'- 


z głównych ról, w pozostałych rolach Jan Świ- | kiem poniedziałku od godz. 1] do 1° w nja- 


derski, Leon Pietraszkiewicz i Halina Jezierska, 


dzielę i świeta od 10 do 13 


dzielni z terenu łódzkiego i przedstawicieli | pogłębienie i szerzenie idel spółdzielczej 
zarządów Związków Zawodowych. Celem ze- | wśród klasy robotniczej zorganizowanej w 


Zw. Zaw. oraz ścisła współpraca ze spół- 
dzielniami. 

W skład Rady Spółdzielczej weszli: przed 
| stawiciele nastepujących instytucji: 

Przewodn. ob. Chlebosz -Walenty — czł, 
zarządu Powszech. Sp. Spożyw. zast. przew. 
ob. Szubert Stanisław — Zw. Rew. Spółdz. 
Okręg Łódzki, sekretarz ob. Bitner Bronisław 
— refer. Spółdz. OK ZZ członkowie: Berent 
Mieczysław, Zw. Gosp. Społem Okręg Łódz= 
ki, Krzynowek Stanisław, Zw, Prac. Spółdz, 
Rogowski Kazimierz, Zw. Prac. Inst. Użyt, 
Publicz, Glikzeliger Szymek, Zw. Zaw. Meta- 
lowców, Grabowski Bolesław, Zw. Przem. Włó 
kienniczego, Garus Władysław, Zw. Przem. 
Skórzanego, Landesberg Henryk, Centr. 
Zjedn. Spółdz. Przem. jako gość na zebra- 
niu obecny był ob. Rapalski Stanisław, kier. 
Okr. Łódz. Zw. Gosp. Społem, który zaołia: 
rował współpracę z Radą Spółdzielczą. 


| Na tymże zebraniu obecni postanowi wy 


jechać w teren Województwa celem zorga- 
nizowania przy Radach Powiatowych Źw, 
Zawod. sekcji spółdzielczych, które będą 
miały do spełnienia powyższe zadania w po- 
wiatach, 


LLU LLUULNULNUUULUNUNUUUWNTY 


Cieszyn produkuje sprzęt 
kuchenny 


Wytwórnia sprzętu kuchcennego w Cie. 
szynie, pracująca w ramach wojewódzkiego 
Zjednoczenia Przemysiu Metalowego, jest 
jedną z najstarszych miejscowych fabryk. W 
ostatnich latach przedwojennychc był” u 
szczytu swego rozwoju. W okresie okupacji 
Niemcy przestawili zakres jej produkcji na 
potrzeby przemysłu wojennego. T'ruchomio= 
na po wojnie stale rozwija swo!4 produkcję. 
Jej obroty od września ub. r. do czerwca br. 
zwiększyły się 5-krotnie, a produkcja obec. 
nie osiągnęła już 80% przedwojennej. Fabry- 
ka wyrabia wszelkiego rodzaju młynki do 
kawy, maszynki do krajania chleba, skro- 
baczki do ziemniaków, pralki do bielizny itp. 
W najbliższym czaste uruchomi również pro: 
dukcję maszynek do mięsa. 


UO W O OOOO WY DTM T SWO 


„ozorcy Nagrodzeni 


za utrzymywanie domów w czystości 


Wćózoraj w Łodzi odbyło się wręczenie na- 
gród za najlepiej utrzymane posesje w okre- 
sie miesiąca czystości, 

W wielkiej sali Miejskiej Rady Narodowej 
zebrali się dozorcy i przedstawiciele Komi- 
tetów Domowych, by z tąk wiceprezydenta 
Ajnenkiela otrzymać nagrody, 


Po ukształłowaniu się prezydium z wice- 
prezydentem Ajnenkielem na czele sprawo- 
zdanie z działalności komitetu złcżył dr Skib- 
niewski, inspektor sanitarny Łodzi, po czym 
zostały wręczone nagrody. 

Dwie pierwsze nagrody po trzy tysiące 
| złotych otrzymali przedstawiciele Komitetów 
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Dorośli 


W województwie łódzkim bardzo żywo 
rozwija się nauczanie dorosłych. 


'W minionym roku szkolnym było czyn- 


uczą się 


| Poza tym jęst gimnazjum i liceum dla 
funkcjonariuszy bezpieczeństwa, gimnazjum 


dla milicji, oraz trzy dia wojska, W Łodzi 


nych 20 kursów dla analiabetów, liczących | otwarto specjalne gimnazjum robotnicze. 


blisko 400, uczniów. Do 50 szkół powazech- 


W Wolborzu pod Piotrkowem powstaje 


nych dla starszej miodzieży uczęszczało 22 duży ośrodek kuliuralno-oświatowy dla mło- 


tysiące osób, z czego 6.500 w Łodzi. 
Czynne były cztery gimnazja pełne, 11 

rozwojowych i cztery licea, sześć uniwersy- 

tetów ludowych oraz ośm powszechnych. 


dzieży wiejskiej i dorosłych, w którym mie- 
ścić się będzie gimnazjum, licea i szkoły rol- 
nicze, Po wsiach czynne są zespoły samo- 


kształceniowe i prowadzone sa publiczne 
wykłady powszechne. 


Qvcłoszenie 

Centrala Zaopatrzenia Materiałowego Prze 

mysłu Włókienniczego sprzeda w drodze prze- 

targu najwyżej oferującemu około 100.000 kg. 
starych różnych obić zgrzeblarskich. 

Oferty z podaniem oferowanej ceny za pos: 
zczególne gatunki loco wskazana fabryka włó- 
kienniczą należy składać w -terminie do dnia 
10 sierpnia br. włącznie do Centrali Zaopatrze- 
nia Materiałowego Przemysłu Włókienniczega 
Łódź, ul. 6 Sierpnia 4. 


Zaofiarowanie pracy 
2 ZECERÓW aksydensowych, jeden linotvgista, 
jeden specjalista na falcerkę automatyczną po- 
szukuje Drukarnia Państw, Zakładów Wydawn. 
Szkolnych. Warszawska 9, 


a przetargu 
| Oferty należy przekazać w zamkniętych ko 
pertach z napisem „oferta na zakup obić zgrzeb- 
larskich*. 
Otwarcie ofert nastąpi 12 sierpnia 1946 r. 
godz, 10-ej. 
Zastrzega się prawa zwiększenia względnie 
zmniejszenia oferowanej ilości oraz unieważ- 
nienie przetargu. 

Należy w kasie Centrali Zaopatrzenia Materia 


| o 


Domowych posesji przy ul. Wólczańskiej 
129/131 i Zamenhoła 49, Sześć drugich na» 
gród po dwa tysiące złotych otrzymali: Ko= 
mitet Domowy przy ul. Strzelców Kaniow= 
skich 49, lokator domu Polska 15 — Kazi- 
mierczak Longin, dozorcy domu przy ul, Kra- 
sickiego 7 Żegnalek Michał, Limanowskiego 
14 Włodarczyk Antoni, dozorczyni z ulicy 
Zamenhota 18 Gwardecka Józefa. Ostatnia 
nagroda przypadła w udziale Komitetowi Do- 
mowemu posesji przy ulicy Lubelskiej 20/22. 


Siedem trzecich nagrod po tysiąc zło» 
tych otrzymali: dozorcy domu z ulicy Głów: 
nej 28 — Bednarek Józef, Pomorska 37, Uni- 
kowski Słanisiaw, Komitet Domowy z ulicy 
Limanowskiego 14. 

Wyróżniony został również jedyny chyba 
w Łodzi administrator nieruchomości, który 
istotnie opiekuje się domem, a nie ogranicza 
się tylko do zbierania komornego, i dwóch 
lokatorów z ulicy Wesołej 44. 


Na specjalne wyróżnienie zasługuje dom 
przy ulicy Strzelców Kaniowskich 49, gdzie 
wyróżniono drugą nagrodą Komitet Domowy 


i trzecią — dozorcę Franciszku Luszczyń: 
skiego. 

Wreszcie dyplomy uznania  otrzymałc 
trzech właścicieli nieruchomości: przy ul 


Wólczańskiej 255, Polskiej 1l, Tuszyńska 97 


łowego Przemysłu Włókienniczego złożyć wa. |i czwarty — przewodniczący Komitetu Do. 


dium w wysokości 10.000 zł. 


|OGŁOSZENIA DROBNE 


M ea anis es 


MATEMATYKI, logiki, fizyki, kosmografii, che- ' 


nii udziela doświadczony profesor. Bednarska 


24 m. 18. 


mowego Sienkiewicza 25, 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą. legit. służbos 
wą, legit. Zw. Zaw., legit PPR, legit trantwajo* 
wą seria A., książkę czeladniczą, kartę rejestia- 
cyjną R.K.U., kartę odzieżową i 6 kart żywno- 
swowych Włodarczyka Feliksa, Kilińskiego 163 
m. 1. 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą i zaświadcze- 


ANGIELSKIEGO, polskiego, francuskiego, łaci- |nie asekuracyjne na budynki 1 inns papiery, Boe 


POSZUKUJEMY wykwalifikowane ketlarki zgła- |*70ny profesor, Bednarska 24 m. 18. 


szać się f-ma N. Eitingon i S-ka. Fabryka try- 
kotaży, Łódź, Sienkiewicza L. 82/84. 
SZWACZKA do swetrów, szyjąca na stebnówce 
i overlok potrzebna zaraz do pracowni Szymań- 
skiego, Jaracza 32, 


leinne dodatkowe 
jsię o zwrot za wynagrodzeniem. Zawadzka 2 
|m. 24a. 


Zagubione dokumenty 
ZGUBIONO tymczasowy dowód tożsamości i 
kartki żywnościowe I kategorii, rodzinne i dzie- 
Szmita Stanisława.  Uprasza 


Iny, niemieckiego, rosyjskiego udziela doświad: | cheńskiego 


Jana. Borsuczą Nr. 2, 


SKRADZIONO kartę rozpoznawczą, legit. Zw. 
Zaw., przydział koncesji an skład win i wódek 
i legitymację na Krzyż Niepodległości Maja Bo: 
lesława, Nowo-Zarzewska 59. 

ZGUBIONO kartę żywnościową 
Sil Antoniny, Narutowicza 108a. 


na m-e lipied 
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S ROBOTNICZY 


Nr 207 


Teatr Wielki 
w Warszawie 
bedzie odhudowany 


Okrągło w 106 lat od chwili powsta- i 


nia Teatr Wielki w Warszawie prze- 
stał istnieć. 

Wzniesiony w roku 1833 według pla- 
nów włoskiego architekta Corazziego, 
Teatr Wielki należał do najpiekniej- 
szych gmachów nie tylko. w Polsce lecz 
i Enropie. 

Utrzymany w neoklasycznym stylu 
łeczyt prostotę monumentalnością za- 
mykając piękną linią południową część 
piacu zwanego dawniej Marywilla, a 
p/'źniej przemianowanego na Teatralny. 
Gmach stanowi przedziwny kontrast 
ze szpetnym gmachem Tatnsze, po- 
łożonym naprzeciwko, Kontrasty te- 
go rodzaju były zresztą charakte- 
rystyczn; cechą przedwojennej War- 
szawy, W kompleksie gmachów mieści- 
ły się trzy teatry: Wielki, Narodowy 
i Nowy. 

Po zbrodniczej napaści Niemców na 
Polskę, barbarzyńcy z całą systematy- 
cznością zaczeli niszczyć zabytki kul- 
tury i pomniki architektury. 

Pewnej wrześniowej nocy roku 1939 
na gmach teatru Wielkiego posypaź się 
grad pocisków artyleryjskich, burzące 
wnętrze i wzniecajac pożar, który wy- 
palił niemal do piwnie scenę, widow- 
nię, kostiumernie, magazyny itp. 

Z gmachu ocalały tylko zewnętrz- 
ne mury i okopcona, porysowana odłam 
kami pocisków elewacja frontu. 

Teatr jednak poniósł nieobliczalne, 
niepowetowane straty. Pomijając już 
salę, scenę, urządzenia techniczne, któ- 
ró dadzą się odbudować, pastwą ognia 
padł bezcenny zbiór kostiumów lieza- 
cy przeszło 60.000 sztuk, w liczbie któ- 
rych znajdowało się kilkanaście dos- 
konale zachowanych kostiumów z 
XVIIL w. Spaliły się także obrazy i 
szkice dekoracyjne znanych dekorato- 
rów -J, Głowackiego, Scottiego, Sac- 
chettiego, Jasińskiego i innych. 

Ocalaty natomiast biblioteka, licząca 
m. in. przeszło 10.000 rękopisów tea- 
tralnych, pamiętników zasłużonych ak- 
torów, oraz bogaty zbiór afiszów i ar- 
chiwum teatralne z życiorysami i inior- 
mącjami o niemal wszystkich aktorach 
polskich. 

Ocalały tylko dlatego, że na kilka 
lat przed wojną, ze wzgledu na brak 
miejsca przeniesiono je do Biblioteki 
Narodowej i Archiwum Miejskiego, 
gdzie dopiero w czasie okupacji dłoń 
barbarzyńcy w zbiorach tych dokonała 
dziełą dalszego zniszczenia. 

Podczas wrześniowego bombardowa- 
nia spłonął doszczetnie Teatr Nowy, a 
w Teatrze Narodowym ocalała tylko 
część widowni, oraz scena obrotowa, 
którą Niemcy rozebrali i wywieżli. 

Okupanci nosili się z zamiarem wy- 
sadzenia pozostażych murów i elewacji 
frontowej teatru, jednak do tego na 
szczeście nie doszło. Zarząd Miejski za- 
bezpieczył tylko prowizorycznie naj- 
bardziej zagrożone części murów i do- 
piero obecnie sprawa odbudowy teatru 
stała się aktualna. 

Badania przeprowadzone przez In- 
spekcję Budowlana stwierdziły, że stan 
gmachu zagraża  bezpieczelistwu pu- 
blicznemu, gdyż niektóre ściany zary- 
kowały się i grożą runięciem. 

Wydział Architektury Zabytkowej 
nie ma odpowiednich funduszów na 
odbudowę, na co potrzeba setek milio- 
nów złotych. Obecnie więc przystąpio- 
ho do prac zabezpieczających. 

Teatr Wielki, duma i chluba Polski 
będzie jednak i musi być odbudowany, 
lecz nie da się to przeprowadzić bez 
pomocy społeczeństwa. 

Powstał więc projekt zorzanizowania 
zbiórek na odbudowę Teatru Wielkiego, 
co może znacznie przyśpieszyć rozpo- 
częcie zasadniczych prac i przywróce- 
bie gmachowi dawnej jego świetności. 


i 


Ze sportu 
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ŁKS ZWUC 


leża 


i zdobywa puchar Ligi Morskie’ 


«< okazji Święta Morza odbył się wczoraj na 
boisku ŁKS-u towarzyski mecz piłkarski pomię- 
dzy ŁKS-em, a młodą drużyną fabryczną Ogni- 
sko, która niedawno pokonała eksleadera łódz- 
kiej kl. A, k. p. Zjednoczone 5:2. 

Mecz zgromadził około 3.000 widzów. ŁKS 


l wystąpił w składzie osłabionym, brakiem Hogen- 
dorfa, Barana oraz Łącza. 

c Do przerwy, k. s. Oknisko potrafił chwilami 
"nawiązać równorzędną walkę, po przerwie jed- 
inak młodzi chłopcy, gdyż głównie z takich skła- 
da się zespół fabryczny, opadli kompletnie z sił, 


Fabryczna drużyna piłkarska K. S$. Ognisko 


która rokuje duże nadzieje na przyszłość. 


Osada Morza Lzarnego 


zwycięża w Moskwie 


Podobnie jak u nas Święto Morza w 
ZSRR obchodzi się uroczyście święto 
floty. 

Z okazji tego święta, odbyły się w 
Moskwie zawody wioślarskie, w kłó- 
rych udział brały osady Północnej 
Floty Baityckiej, Morza Czarnego, oraz 
Flotylla Dniepru. Oprócz tego w za- 


wodach reprezentowany był również 
| Instytut Języków Obcych. 


Wyścig odbywał się na dwstansie 
około 6 km. Zwycięstwo odniosła osa- 
da Morza Czarnego przebywając tra- 
sę w czasie 40:05,8, przed załogą 

| Dniepru — 43 : 07,3, 


i Anglicy nie mają pieniędzy 


na wyjazd do Oslo 


Trudności finansowe przed wysła- 
niem reprezentacji lekkoatletycznej na 
mistrzostwa Europy do Oslo posiada- 
my nie tylko my. 

Podobne trudności ma również An- 
glia. Z tego powodu wyjazd reprezen- 
tacji Kobiecej Wielkiej Bryłanii stol 
pod dużym znakiem zapytania. Z te- 
go też powodu, nie został jeszcze do 
tej pory podany skład kobiecej dru- 
żyny Anglii. Nad sposobem znalezie- 


nia gotówki Anglicy będą radzili w 
z CE YE YO c, 


Defilada w dniu 


„Polska bez morza istnieć nie może”, oto 
hasło głoszone przez Ligę Morską na zakoń- 
czenie obchodu Święta Morza. Pud tym ha- 
słem odbyła się wczoraj w Łodzi defilada. 

Na trybunie udekorowanej barwami na- 
rodowymi, zajęli miejsca wiceprezydent Du- 
niak, komendant DOW płk. Wróblewski oraz 
zaproszeni goście. 

Defilade otworzył zastępca komendanta 
DOW ppłk. Szystowski, prowadząc oddziały 
Szkoły Młodszych Oficerów Służby Zdrowia. 

Za nim w pełnym „szyku bojowym” szła 
grupa sportowców z Robotniczego Klubu 
Sportowego i drużyna harcerzy wodnych w 
białych marynarskich ubraniach, 

Przetrwały wojnę niektóre sztandary po- 
szczególnych sekcji Ligi Morskiej. Może się 
nimi również poszczycić sekcja przy Widzew- 
skiej Manufakturze i przy Lidze Kobiet, 

Z daleka dochodzą dźwięki orkiestry. To 
Elektrownia Łódzka, za którą maszerują tram 
wajarze w takt marsze, przygrywanego przez 
w'asną orkiestrę. 


przyszłym tygodniu. Ciekawi jesteśmy, 
jakie znajdą wyjście z tej kłopotliwej 
sytuacji. 

Pewne zdziwienie wywołała rów- 
nież wiadomość, że zawodniczki an- 
gielskie: Stetton, FHahners, Walkers, 
Brodwrigh i Oluton pomimo tych trud- 
ności finansowych siariować jednak 
mają w Strassburgu i w Szwajcarii. 

Czyż by to miało znaczyć, że Wiel- 

| ka Brytania w stosunkach sportowycu 
nadal chciałaby prowadzić polityk? 
„Splendid izolation”, 


„Swieta Morza” 


Dumnie kroczą nagrodzone za „miesiąc 
czystości” komitety domowe. Za nimi bu- 
dzące entuzjazm, swoją postawą. drużyny 
harcerskie. 

Małe sześcio- i siedmioletnie zuchy z 
marsową miną wyciągają nogi, by „wyrów- 
nać” krok do starszych kolegów. Błękitnieją 
z daleka oddziały OM TUR-u, lśnią w roz- 
prażonym słońcu czarne hełmy straży ognio- 
wej. Zwraca uwagę samochód Union Tek- 
stil, udekorowany pomysłowo — wśród płó- 
ciennych fal płynie zgrabna żaglówka z za- 
łogą. 

Bardzo efektownie wygląda wolno, maje- 


statycznie sunąqcy tramwaj-okręt z transpa- 
rentem — „Zbudujemy Polskę silną na mo- 
rzu”. 


Defiladę zamyka samochód firmy Stola- 
row. 

Szybko rozchodzą się niezbyt liczni widzo- 
wie, zmęczeni przeszło czterdziestostopnio- 
wym upałem. 

Po południu 
wym zabawa. 


odbyła się w parku Ludo- 


CENY OGŁOSZEŃ. Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpalię poza tekstem — zł 14, w tekscie 


i świątecznych — 50 


procent drożej. 


— 


so było główną przyczyną wysokiej dość pos 
rażki 0:6 (0:1). 

Pierwszą bramkę i prowadzenie dla ŁKS-u 
zdobył w 15 minucie Rakowiecki. Pomimo wy* 
siłków tak jednej jak i drugiej strony wynik 
ten utrzymał się do przerwy. 

Po przerwie przewaga gospodarzy zaznacza+ 
ła się z każdą miemal minutą coraz kardziej. 
Gra stała się ciekawsza, gdy na środku pomocy 
Kmina zastąpił Pegza. 

W 12 i 15 minucie Pietrzak podniósł Scota 
na 3:0, w 22 minucie czwartą bramkę zdobył 
dla czerwonych koszul Sidor z karnego. 

Dwie ostatnie bramki były direłem Kleina 
(35 minuta) i Koczewskiego (43 minuta). 

Po meczu drużynie ŁKS-u został wręczony 
puchar, który ofiarowała Liga Morska. 

Mecz sędziował dobrze ob. Sperling 


LIGA REAKTYWOWANA? 

W Krakowie odbyła_ się konferencja 
przedstawicieli byłych klubów ligowych, na 
której zapadła decyzja reaktywowania ligi 

W lidze ma grać 12 klubów reprezentują- 
cych Kraków, Śląsk po 3, z Poznania, War- 
szawy i Łodzi po 2. 

Z drużyn łódzkich grać mają ŁKS i ZZĘ. 


Ostateczna decyzja zapaść ma 10 sierp< 
nia, 


Zwycięsca Wimbledonu 
pokonany 

W półinale tenisowych mistrzostw 
Francji w grze pojedyńczej mężczyzn 
zwycięzca turnieju wimbledońskiego 
Francuz Petra przegrał niespodziewa- 
nie do swego rodaka Bernarda w 
pięciu setach 7:5, 2:6, 3:6, 7:5, 
2:6. 


Przedstawiciele 11 państw 
ma święcie sportu w ZSRR. 

Z okazji święta Kultury Fizycznej 
i Sportu, w Moskwie bawiły liczne re- 
prezentacje sportowe z Francji, Jugo- 
sławi, Polski, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Norwegii, Szwecji, Finlandii, Węgier, 
Rumunii, oraz Albanii. Goście zwie- 
dzili stadiony Dynamo i Stalina, pły» 
walnie sportową Dynamo w Kinki, 
oraz Pałac Sportowy. 

Prócz tego delegaci zapoznali się 
z metodami racjonalnej propagandy 
sportu i wciągania do niego jak naj- 
szerszych mas robotniczych. 


Wydział gier i dyscypliny 
prowadzi dochodzenie 


Wydział Gier i Dyscypliny przy 
Łódzkim Okręgowym Związku Piłki 
Nożnej prowadzi dochodzenie w spra- 
wie zdyskwalifikowanych swego cza- 
su piłkarzy K. P. Zjednoczone, oraż 


Filmowca. | 
OR e A n ZORY AP o PEP OR 


KRONIKA EODZKA 


WOLNE MIEJSCA NA PÓŁKOLONIACH 

Dzieci, które z jakichkolwiek powodów nie 
mogły brać udziału na półkoloniach, mogą zgła- 
szać się na drugi turnus do parków: w Julia» 
nowie, 3-go Maja i Parku Ludowym. 


DZIS DYŻURUJĄ APTEKI: 

Cymer — Wólczańska 37 

Bojarski — Przejazd 19 

Unieszewski — Dąbrowska 24b 
Epsztajn — Piotrkowska 225 
Trawkowska — Brzezińska 5€ 
Pawlukiewicz — Pomorska 12 

Bo RDDA DOZÓR EZ | M 


21. — W numerach niedzielnych 


D 08449 


zł. 
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WARUNKI PRENUMERATY: 


Prenumerata miejscowa indywidualna zł. 40.— miesięcznie. Prenumerata miejscowa zbiorowa 
(ponad 20 egz.) zł. 30.— Prenumerata zamiejscowa indywidualna zł. 45.— miesięcznie. 


+ 


Prenumerata zbiorowa (ponad 10 esz.) zł. 40. 
miesiecznie 


